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II Plenum ZG ZHP
obradowało

w gorqcej, ideowej 
atmosferze

(O d  w ł a s n e g o  w y s ł a n n i k a )

Przemówienie końcowe 

przewodniczącej ZG  ZlMP 

tow. Heleny Jaworskiej
A 2D Y
chodząc

K  zadaje sobie pyta­
nie: Jaki jest do­
robek tego Ple­
num, co wnosi o- 

ńo do życia i pracy naszej o r­
ganizacji?

Możemy s tw ie rdz i6, że do- 
t^bek ten jest n iem ały, że 
Plenum może i pow inno stać 

®ię poważnym bodźcem do do­
konania zasadniczych zm ian w  
pracy naszego Z w iązku  na 
wsi.

P lenum  może stać *lę  tym
bodźcem dlatego, że po tra fiło

i  nas w y- j dokonać słusznej oceny sytu-
* Plenum acji wśród m łodzieży w ie j-

C ZW A R TY
DZIEŃ

O B R A D
W  czw artym , osta tn im  dn iu 

obrad I I  P lenum  ZG 
ZM P uczestnicy zabierali 

Kłos nad pro jektem  uchw ały 
P ienum w spraw ie pracy ZMP 
ba wsi. wnosząc szereg propo­
zyc ji zm ian i  uzupełnień.

Następnie przewodnicząca 
ZG ZM P tow. H, Jaw orska zło­
żyła sprawozdanie z pracy Prę­
ży d ium  i S ekre taria tu  ZG ZM P 
W okresie od 1 do I I  Plenum.
Po dyskus ji nad sprawozda­
niem, P lenum  przystąp iło  do 
3 p u nk tu  porządku dziennego, 
dotyczącego spraw  organ izacyj­
nych oraz zm ian w  składzie 
hdadz o rg a n iza c ji 

P lenum  p rzych y liło  sic do 
P rc iby tow. S ylw estrr Zaw adź- 
kiego, k tó ry , ja k  zaznaczył w  
'iście skierow anym  do Prezy­
dium, jest, bardzo obciążony 
Pracą naukową i społeczną, i 
żw o in iio  go z fu n k c ji członka 
Prezydium ZG ZM P, pozosta­
w iając go w  składzie członków j g0 przemyślała. N ie p róbu jm y
Narządu G łównego ZM P. ____ ________

z rozpoczęciem

skie j w  sposób p raw dziw y 
rzetelny, pokazać zarówno to 
co jest złe — mające swe ź ró ­
dła w starym  kap ita lis tycznym  
ustro ju , w  naporze wroga i 
w rog ie j ideolog ii — ja k  i to, 
co piękna, szlachetne, na czym 
trzeba się oprzeć w  walce o 
przekształcenie naszej wsi, o 
ro zkw it ro ln ic tw a , o postąp, c 
socjalistyczną wieś.

P lenum  może stać się tak im  
bodźcem dlatego, że p o tra fiło  
odważnie odkryć główne sła­
bości w  pracy naszej organ i­
zacji na wsi. A  to jest prze­
cież niezbędnym ' w arunkiem  
do tego, by je  świadomie 
przezwyciężać i w  walce z n i­
m i umacniać nasz w p ły w  na 
młodzież.

P lenum  nasze może się stać
tak im  bodźcem dlatego, że na­
kreś liło  słuszny k ie runek dzia­
łania, zgodny z dążeniami sze­
rokich mas m łodzieży, k ie ru ­
nek w yros ły  z program u na­
szej P a rtii, z zadań, ja k ie  stoją 
przed całym  narodem w  walce 
o socjalizm.

Równocześnie P lenum w ska­
zało na podstawowe metody, 
za pomocą których pow in ­
niśm y ten program  wcielać w 
życie.

Program  działania nakreślo­
ny przez Plenum , zawarty w 
uchwale — to program  dzia­
łania dla naszych kół ZMP, 
działania wielostronnego, w 
toku którego będą się one sta­
wać zw a rtym i ko lektyw am i, 
w ychow ującym i m łodych na 
ludzi ideowych, oddanych spra­
w ie  socjalizm u i o tę sprawę 
walczących, św ia tłych  i  szla­
chetnych.

Z tym  program em  aktyw
nasz pó jdzie do kół. ale p ó j­
ście z tym  program em  do kó ł 
nie może m ieć charakteru 
szablonowego przenoszenia u- 
chwały.

M łodzież m usi sobie ten p ro ­
gram przyswoić, zrozumieć go 
dobrze, być głęboko przeko­
nana o jego słuszności.

D latego też nte u s iłu jm y  —
ja k  to nam się często zdarza 
_  myśleć za młodzież, ale po­
móżmy w  tym , by ona sama

za ko ło  zetempowskie ustalać 
konkre tnych zadań, ja k ie  ma 
ono do wykonania w  rea liza­
c ji tego ogólnego program u, a- 
le pomóżmy ko łu  w tym , by 
ono je  słusznie i tra fn ie  w y­
brało w  zależności od sy tuac ji 
i potrzeb te j m łodzieży, tego gjjgpj 
terenu, na k tó rym  działa. T y l-  v' 
ko w tedy, je ś li nasze koła zet­
empowskie przysw oją sobie 
ten program . je ś li po tra fią  
wydobyć z niego to, co dla 
każdego z n ich  jest na jw aż- i  
niejsze —, ty lk o  w tedy będą 
one same naprawdę ak tyw  - 
nie go realizować i pociągać 
za sobą pozostałą młodzież,

D latego też należyte,, tw ó r ­
cze przysw ojenie sobie przez 
koła zetempowskie dorobku 
naszego Plenum, jego Uchwa­
ły  i  wytyczenie w oparciu  o 
nią k ie run ków  konkretnego 
działania stanowić powinno 
przedm iot tro s k i i  wysiłku, ca­
łego aktyw u. Ife

A by skutecznie pomagać ko-

Ust ze zmp
do młodzieży górniczej

d r o d z y  t o w a r z y s z *  g o r n ic t i

f:ćTP serdeczni« pozdraw ia «ałą m łodzi««górnicza z okazji Waszego święta
r.a !i^M iWloiTy„  Was< S°T*C® * Okazji Waszych zwycięstw w realizacji plami sześcioletniego.

°*°csona Jest czcią i szacunkiem ca- 
i  Miodzie* polska j organizacja zctempowska 
1 ", ro,0,1Fcl, Bórnik6w, którzy wrdobywaiąr czarnenaszej ziemi ofiarn i, po'e kierownictwem PoMkieJ 

Zjednoczonej Partii Robotniczej sluźa Ojczyźnie | narodowi.
»». odpowiedzialnym posterunku w przemyśl, pot- , 

1 Odpowiedzialne zadanie w tru- 
n * „ L P o«órno<?i S . śmiałości. zdolności, opanowania nauk) I ofiarności w przeciwstawianiu sic »iłom przyrody podsiemlą.

En:

łom w  tak im  w łaśnie rozu - g | i
m ien iu uchw a ły  naszego P le­
num, aby skutecznie pomagać 
kołom  w  rozw in ięc iu  tak ie j 
działalności, o ja k ie j ta uchwa­
ła m ów i, m usim y m y sami, 
a k tyw  zetempowski, energicz­
nie prze łam yw ać w  naszej 
pracy to wszystko, co nasz 
Zjazd i nasze Plenum tak o- 
stro w y tk n ę ły : ciągle jeszcze 
nie przezwyciężone p rze jaw y 
oderwania się od. m łodzieży, 
obojętności wobec je j potrzeb, 
b iu ro k ra tyzm u  i skostnienia. 
M usim y stale być otoczeni 
m łodzieżą i  stale organizować 
ją  do w a lk i. S zuka jm y w  tej 
naszej trudn e j i skom plikow a­
nej p ra c y  w ięcej codziennego 
oparcia w  P a rtii, w  je j za­
hartowanym  i doświadczonym 
aktyw ie , w  organizacjach l  in ­
stancjach pa rty jnych .

Nasze P lenum  obradowało w  
gorącej, : ideowej atmosferze 
Rozważaliśmy sprawy, nie 
szczędząc sobie . wzajem nie 
słów ostrej k ry ty k i,  n i*  u k ry ­
wając w łasnych słabości i 
nie próbu jąc prześliznąć się 
po sprawach trudnych.

Nasze Plenum wyrosło  *  du­
cha ITT Plenum p a rtii,  z du­
cha naszego n  Z jazdu 1 taką 
samą atmosferą przepa ja jm y 
wszystkie nasze poczynania po 
Plenum.

Zam ykam  I I  Plenum Zarzą­
du Głównego,

Z T * *  t o w a r * } » , g ó r n i c y .  « .  biorąc ~  
p rą .M a d  ze sfsrszych przodujących górników I korzystając  

„*.??? b« ra *«ej stanowić bodziecie ómisly,
Ci „o? kic. &  c o w J , ’' ^ 6'1 braci górniczej, godny trądy- 
im if^ l^ o is rp 3^  rol,ot,,,t*eJ» godny budowniczych socjall-
tni»QT 'ąłr”crvmvr*w lii r ,T , i n,/>dTch meebanlaatorćw w górntc-
i ? r i n i c » e i 7 y t S

'*  n’ ,"'JTrb górników, którzy przyszli do
na i£ *nls ź M ! I tyczymy Wam aby-

ników stali'si«J?r»oónlacv™i'’ doświadczenia starszych gór­ników stali sią przodującymi robotnikami w kopalniach.
TOWARZYSZE!

dTowra'^mhuif«*»VV«%cU^5my s*rd«czne «yczenl.■drnwta, osobistego szczęścia 1 dalszych osiągnięć w wykona­
mi trudnych zadali nowego Planu  ̂ pieclóiełWego-
Niech żyją górnicy, ofiarni budowniczowie Polski Ludowej! Niech tyje miodzie« górnicza! nnlc*®wte i oiskj Luooweji

Z a r z ą d  g ł ó w n y  z m p

I I  Zjazd ZSP

Zaciąg
pionierski

trwa
K R A K Ó W  (kor. w ł.). O rgani­

zacja ZM P w województw ie 
krakow skim  w październiku br. 
zaapelowała do m łodzieży: sta­
wajcie do zaciągu pionierskie­
go do kopalń węgla. Zdoby­
wajcie zaszczytny zawód gór­
n ika ! W c h w ili obecnej już  94) 
młodych ludzi odpowiedziało 
na wezwanie.

Na jw ięce j chłopców stanęło 
do zaciągu w powiecie ośw ię­
cim skim  i o lkuskim . W tych 
powiatach dzia ła ją  „ t ró jk i agi­
tacyjne", złożone z ak tyw is tów  
ZM P i PZPR, oraz. górnika, 
przedstawiciela kopalni. „T ró j­
k i"  te zaznajam iają młodzież 
z w a runkam i pracy w  kopal­
niach.

Są jednak także tak ie  powia­
ty, ja k  np. Wadowice.

W ystarczy porównać dw ie 
liczby: . w powiecie oświęcim- 
k im  do zaciągu z.glosiło się 

22? m łodych lu d z i,. zaś w po­
rwiecie wadow ickim  ty lko  6 
Te liczby m ów ią same za 
siebie.

sz.

•  *«  Ew iażkn Radzieckiego 
przyby łą  d ,  punk tu  re pa tr ia ­
cyjnego w No-wym Sączu SM- 
osnbntr* grupą repatriantów .

•  Ną terenie powstającej 
w szybkim tempie nowoczes­
ne) elektrowni w Elblągu za­
kończono pomyślnie próbny 
rozruch I turbozespołu, który 
wkrótce zasili energią elek­
tryczną rejony północnego o- 
kregu kraju. Elektrownia el­
bląska stanowi przykład 
współpracy gospodarczej wie­
lu krajów. 7 \u ,o  «trzyma- 
Uśmy dla elektrowni potetny 
transformator trójfazowy, u- 
rządzenla rbłodnlr.ze I ceeść 
armatury, a Czechosłowacji 
nowoczesna turbin«, z Wągier 
t.zw. wyparką ilo podgrzewa­
nia pan dla turbiny, ta i * 
Austrii aparatur« pomiarową i 
kontrolna.

*  w Warszawie zakończył 
*1« k u rs  d la  le k a rz y , k tó ry c h  
spec ja lnośc ią  b«dzie  ochrona 
z d ro w ia  p ra c o w n ik ó w  zatrud­
nionych przy w y k o rz y s ty w a ­
n iu  izo to p ó w  p ro m ie n io tw ó r ­
czych  w rośnych dz iedz inach  
n a u k i, p rz e m y s łu  I ro ln ic tw a . 
K u rs  z o rg a n izo w a n y  to s to i 
przez In s ty tu t  D oskona len ia  I 
S pecjaH zarJ l t ta d r  I.e k a rs k ie h .

#  1 hm . w ie czo rem  m iesz­
k a ń c y  w o j, o lsz tyńsk ie g o  ob­
s e rw o w a li o d lo t łab ę d z i z je ­
z io r  m a z u rs k ic h  na p o łu d n ie . 
B y ły  to  o s ta tn ie  łabędz ie , k tó ­
re p rz e b y w a ły  jeszcze do ta j 
p o ry  na M azurach .

W zw iązku 
*Yudiów w  Ins ty tu c ie  Nauk 
“ Połecznych przez tow. I.cona 
Janc7aka, P lenum  przychyla jąc 
się do jego prośby, zw o ln iło  go 
* fu n k c ji sekretarza ZG ZMP, 
^z o s ta w ia ją c  tow-. Janczaka w  
g ła d z ie  członków  Prezyd ium  

ZMP.
Plenum dokooptowało do 

składu członków ZG tow . Jóźe- 
*a Kozińskiego oraz w ybra ło  

na sekretarza ZG i  członka 
1 ‘ ozydium ZG.

zw iązku z czynami, n i*  
‘ tru jącym i z godnością a k ty w i-  
‘Z żetempowskiego, P lenum  

•^stanow iło  usunąć ze składu 
pstępców  członków  ZG ZM P 
3 V- tow. A. K aro lińskiego 1 A. 
IVa',WacUiego.
. Na-tąpn)e przewodniczący

ornisji Uchwał tow, G. Skok 
;:edstaw ił P lenum p ro je k t

^.-hwały z uw zględnionym i w
n',r> Poprawkam i. Plenum jed 
f(|,?‘0śnie p rzy ję ło  uchwałę 
h y st uchwały zamieścimy w 
t ó w j711 2 naJbliższych nume-

mPbrady zamknęło przemóude-
Przewodniczącej ZG ZMP 

• H, Jaw orskie j.

DLA:
a  w s z y s tk ic h
•  młodych
fik starszych
§  sympatyków sportu

ogłosiliśmy ankietę pt.
„W jakiej dyscyplinie
sportu chciałbyś zo 

stać mistrzem“
•  No uczestników eze, 

kaja cenne nagrody
0  Termin nadsyłania od­

powiedzi upływa 15 
bm.

9  W następnym nume­
rze — na tyczenie 
czytelników — za­
m ie ś c im y  jeszcze raz 
pytania ankiety.

Wyjazd delegacji 
Zarządu Głównego ZMP

do Jugosław ii
3 bm, w  późnych godzinach 

wieczornych w y jecha ł* *  re w i­
zytą do Jugosław ii na zaproszę 
nie Zw iązku Ludowej M łodzie­
ży Jugosław ii delegacja Zarządu 
Głównego Zw iązku M ło d z ie - 
Ży Polskiej.

W skład delegacji, k tó re j 
przewodniczy sekretarz ZG 
ZM P — Jan Szydlak, wchodzą: 
członkowie Prezydium Zarządu 
Głównego ZM P: przewodniczą­
cy Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P w  Stalinogrodzie — Zdzi­
sław  Grudzień, k ie row n ik  W y­
działu M łodzieży W ie jsk ie j — 
Stanisław Kania, członkowie 
Zarządu Głównego ZM P: re­
dakto r naczelny czasopisma 
młodzieżowego , „Po prostu“  — 
Eligiusz Lasota i redaktor na­
cze lny. pisma młodzieży 
skiej „Nowa Wieś“  — Irena 
Rybczyńska-Holland oraz k ie ­
ro w n ik  W ydziału Zagranicznego 
ZG ZM P — W ik to r K lneekL

Tow. Matuszewski
odznaczony
orderem  

Sztandar Pracyi i

W związku * 50 rocznicą u- 
rodzin, za W ybitne zasługi w 
długole tn ie j pracy polityczno - 
społecznej, Rada Państwa na ­
dała order „S z tandar, Pracy" I 

wie.i- | k ląsiy Stefanowi Matuszewskie­
mu -— członkowi Rady Państwa, 
przewodniczącemu Centralnej 
K om is ji Rew izyjne j PZPR,

Studencki® sprawy
(Obsługa własna)

Pałacu K u ltu ry  ( Nauk) liu  J. S ta lina  trw a ją  nbraAy 11 
fsra.iowego Z jazdu Zrzeszenia S tudentów Polskich. W obradach 
inn nn* przeszło 280 delegatów, reprezentujących ponad
j  j °  P*t«hkóyr Zrzeszenia, W prezydium  zasiadają obok 
nzłaJączy jrg p  przedstawiciele P a rtii,  ZG ZM P | poszczególnych 
•Ułmsterstw z m inistrem  Szkolnictwa Wyższego, z-cą członka P!n- 
£* Politycznego KC P7-PR A. Rapackim  I członkiem  KC PZPR 
, ■ -żółkiew skim  na czele. Przy 
b y ły  także na Zjazd delegacje 
^ ^ ra n łc z n * . Są przedstaw iciele

Komsomołu, M iędzynarodowe­
go Zw lązkn Studentów, przed 
s ta w ic ie ], organizacji studene 
k ich  NRD I Czechosłowacji.

A tm osfera na sali gorąca. De- 
‘bgaci żywo reagują na słowa 
przewodniczącego Rady Naczel- 
n * i ZSP tow. R. M ajchrzaka.
Referat wygłoszony przez nie­
go porusza szereg istotnych 
spraw. Podkreślając o lbrzym ie 
Osiągnięcj a j przem iany ja k ie  
zaszły w  szkoln ictw ie wyższym 
w okresie pięciu la t, ja k ie  dzie­
lą  na* od I Z jazdu ZSP, prze­
wodniczący k ie ru je  szereg k r y ­
tycznych uwag pod adresem 
Pracy Zrzeszenia oraz resortów' 
odpow iedzia lnych za stan szkol­
n ic tw a  wyższego.

I_ tak, niedostateczny b y ł do­
tychczas udział Zrzeszenia w 
w a lc , o twórcze studiowanie, 
świadomą dyscyplinę i  ja k  n a j­
lepsze przygotow anie absolwen­
tów  wyższych uczelni do pracy 
w  przemyśle, ro ln ic tw ie , w  
dziedzinie" ośw iaty i k u ltu ry .
Referat w y s u w a ' szereg kon­
k re tnych  w niosków  w  te j spra­
wie. M, in. tow. M ajchrzak 
Poddaje pod dyskusję nastę­
pu jące postu la ty pod adresem 
M in is te rs tw a S zkoln ictw a W yż­
szego w  spraw ie dyscyp liny 
s tud iów : konieczność przestrze­
gania przez uczelnie określo­
nego lim itu  godzin przeznaczo­
nych na w yk łady  I ćwiczenia, 
praw id łow ego, usta lania te rm i­
nów  egzaminów oraz proponu­
je zniesienie o b o w i ą z k u  
uczęszczania na w szystkie w y ­
k ła dy  na latach starszych.

Sporo miejsca w  referacie 
za jm ują  sprawy organizacji ży­
cia ku ltu ra lnego, pracy zespo­
łów  artystycznych, pracy k u l­
tu ra ln e j w  domach studenckich.
I tu ta j —- m im o iż ZSP ma sze­
reg osiągnięć w  tej. dziedzinie 
o- czym może np. świadczyć is t­
nienie 13 zespołów pieśni i

W Stalinogrodzie błoto 1 
deszcz ustępują raz w ie lk ie j 
mgle. raz przym rozkowi. Ka­
pryśna pogoda nie po tra fi jed­
nak przytłum ić  wzrastającego 
„barburkow ego“  nastro ju  w  sto­
licy  węgla. Od k ilk u  dn i prasa 
śląska podaje m eldunki z fron ­
tu w a lk i o węgiel, pub liku je  
sy lw e tk i najlepszych ludzi tej 
ba ta lii. We wszystkich oknach 
gmachu M in isterstw a G órn i­
c twa wykwit,ł.y już  czerwone 
nalepki z emblematem Dnia 
G órnika. Wieczorem, nad w ie l­
ką planszą na ' rynku jaśnieje 
niebieski neon — pozdrowienie: 
„C hw ała  pracy górniczej“ .

Ofensywa na plan
Gdy o zm roku wyjdziesz za 

m iasto i ze wzniesienia obej­
miesz okiem  panoramę oko licy 
— z« wszystkich krańców do­
strzeżesz drgające św iatełka 
gw iazd nad kopa ln ianym i szy­
bami. Od Zabrza m eldu ją one 
o toczącej się tam  walce o 46 
tyś. ton węgla ponad plan. Hen. 
od kopalń rudzkich donoszą 
one o postanowieniach załóg: 
„zam iast 33 tys. ton  damy w 
IV  kw a rta le  60 tys. ton węgla 
ponad plan“ .

2 grudn ia br., na dw a dni 
przed „B a rb u rką ", Jaworznic­
ko - M iko łow skie  Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego zameldo­
wało o przedterm inowym  w y ­
konaniu przypadających na to 
Zjednoczenie zadań planu sześ­
cioletniego.

Na Śląsku trw a  generalna 
ofensywa o przedterm inowe 
wykonanie planu rocznego. 
Zapowiada ona zwycięstwo.»

Pierwsze
„barburkowe“ imprezy

Toteż huczna 1 świąteczna 
będzie tegorocza „B a rb u rka “ .

2 grudnia rozpoczęła ią  za ­
bawa dlą dzieci przodujących 
górników' ze Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego w stalinogrodz- 
kim  Pałacu Młodzieży im . B o ­
lesława Bieruta.

M a li gospodarze, ub ran i w 
barwne stro je  ludowe 1 galow'e 
m undury górnicze, serdecznie 
pow ita li przybyłych na zabawę: 
wiceprezesa Rady M in is trów , 
m in is tra  G órnic ł wa W ęglowe­
go —  P io tra  Jaroszewicza i 
w icem in is tra  G ó rn ic tw a , Węglo­
wego — Franciszka W anłołkę 
oraz przybyłego do Stalinógrodu 
na uroczystości z okazji Dnia 
G órnika m in is tra  Przemysłu 
Węglowego ZSRR — in i.  A lek 
sandr» Żademidko.

Tego samego dn ia hale 
parkow y w ype łn iło  około 6 ty ­
sięcy górników’ 1 ich przyjació ł, 
przybyłych na w ie lką  imprezę 
artystyczną zorganizowaną z 
okazji Dnia G órn ika przez 
WRZZ, ZG Zw. Za w. G órn i­
ków  i Polskie Radio,

W wieczorze artystycznym  
w ystąp ił po raz pierwszy Pań-

stw'owy Zespół Jazzowy pod 
dyrekcją  Ryszarda Damrosza.

W Dniu Górnika
„B a rb u rkę " uśw ietn i o tw arte  

w Dniu G órn ika  planetarium  
śląskie i uroczyste poczęstunki 
w kopalniach. T radycy jnym  
zwyczajem górnicy „B ob rka“  i 
w ie lu innych kopalń z kw ia ta­
mi i kopaln ianym i o rk ies tram i 
odwiedzą chorych towarzyszy 
pracy, zaś górnicy „Rozbarka" 
wręczą upom inki em erytom  i 
wdowom po towarzyszach.

Kom isja kopalniane postano­
w iły  komu przydzie lić kupony 
na zakup a trakcyjnych to w a ­
rów'.

Ogółem za swoją pracę gór­
nicy ctrz iTnają prem ię i towa­
ry na łączną sumę 45 m in  zło­
tych.

T. SZCZEPAŃSKI

L is t
Jaroszewicza
górników

Iow.
do

Z okaz ji „B a rb u rk i" , w ice­
prezes Rady M in is tró w  i m in i­
ster G órn ic tw a Węglowego 
P io tr Jaroszewicz przesiał w ie- 
lesęttysięcznej, bohaterskiej rze­
szy górn ików  polskich lis t, w  
k tórvm  czytamy:

„Pozdraw iam  W m  w  Dniu 
G órn ika  I serdecznie dziękuję 
za dobrą, o fia rną pracę w roku 
(95,5. Przemysł węglowy w yko ­
nał ł przekroczył zadania naro­
dowego planu gospodarczego za 
11 miesięcy bieżącego roku. W 
ten sposób górnicy polscy wnie­
śli- sw ó j piękny w k ład  w walkę 
całego narodu o rozwój gospo­
darczy 1 k u ltu ra ln y , o szczęście 
1 dobrobyt naszej ludow ej O j­
czyzny“ .

10-lecle
Głównego Instytutu 

Górnictwa
W  piątek 2 bm. odbyły  się 

uroczystości związane z. 10-le- 
dem  is tn ien ia  na jw iększej p la­
ców ki naukowo - badawczej 
przemyśle; weelowegn — G łów ­
nego Ins ty tu tu  G órn ictw a.

W uznaniu zasług położonych 
w rozwoju i unowocześnieniu 
górnictwra, Rada Państwa przy­
znała w ie lu  pracownikom  In ­
stytu tu  wysokie odznaczenia 
państwowe.

Elektryfikacja 
magistrali piaskowe)

W piątek, na na jw iększej in ­
westycji węglowej planu «-le t­
niego — w ie lk ie j m agistra li 
piaskowe) nastąpiło o twarcie 
pierwszego 43-kilometrowego 
zelektryfikow anego odcinka tej 
trasy.
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przyjeżdżający do 
Nowsi H u ty zapy­
tu ją  nas w  czym 
w idz im y źródła 
zdarzających się 

tu  w ypadków  chu ligaństw *, 
p ijaństw a 1 dem oralizacji, 
odpowiadam y kn  zazwyczaj: 
„Cóż chcecie? 80 tysięcy lu ­
dzi w  mieście, z tego w ie l­
ka część skupiona w  h o ­
telach pracowniczych i  rap­
tem dwa małe kina, brak bo­
isk, brak rozrywek. Co ta 
młodzież po pracy ma robić? 
Chodzi po knajpach. W pracy 
Jest dobrze, tu sobie dajemy 
radę, ale po pracy? Jest u nas 
jakieś dziwne zjaw isko: w 
pracy — aktyw ista , a przyjdzie 
do siebie do hotelu i nawet 
palcem nie ruszy“ . Tak w  przy­
b liżen iu brzm ią nasze odpo­
wiedzi. M ów im y oczywiście 
również o Innych przyczynach; 
że młodzież z różnych środo­
w isk, że n iski poziom k u ltu ­
ra lny  i in te lek tua lny, l  wiele 
podobnych rzeczy.

Sądzą, że kiedy tak tłum a­
czymy przyczyny naszych 
słabości, czynimy to i  głębo­
kiego przekonania, że nas to 
wszystko dręczy 1 niepokoi, 
i  na pewno nie chcemy sie z 
tak im  stanem rzeczy godzić. 
A k ty w  zetempowski czyni 
w iele wysiłków , aby polep­
szyć prące św ietlic, bywa 
w  hotelach pracowniczych, 
organizuje wycieczki do kin . 
a m im o to sytuacja nie po­
praw ia sie zbyt radykalnie.
I jest listopad, są długie w ie­
czory i  nuda — a nasze domy 
k u ltu ry  świecą pustkam i.

Cóż więc? Jakaś inna dzi­
waczna, pozbawiona zaintere­
sowań młodzież? Nie, m ło­
dzież Nowej H u ty jest taka 
jak w całej Polsce. Więc może, 
jak  chcą piektórzy, zbyt w ie l­
kie zarobki? Zarobki nie są 
ani większe, ani mniejsze niż 
w innych naszych skupiskach 
przemysłowych. Sądzę osobiś­
cie, że źródła w ie lu  naszych 
niepowodzeń tkw ią  w zasu­
gerowaniu sie jednym , nieczę­
sto kontro lowanym  tw ierdze­
niem: „W  pracy jest dobrze, 
tu sobie dajemy radą“ .

Czyż nie tak  byle  ■ brygada­
m i Ptaka, Ryndaką, K w ie t­
niewskiego, Trojanowskiego, 
Zająca, M iranowieża i innych? 
T a k i* brygady ja k  brygada 
im. Janka Krasickiego z W ar­
sztatów K on strukc ji Stalo­
wych, brygady t  historią, 
można policzyć na palcach. 
Przed Festiwalem rzuciliśm y 
hasło: „M łodzież na podstawo­
we agregaty!“  Jak je rea lizu­
jemy? Młodzieżowa załoga zet- 
empowskiego m artena walczy,

Powiązań pozostało na papie- .m am  racji, towarzysze z kie-
rze? Czy należy sie dziw ić, że 
w  tej sytuacji w  w ie lu  bryga­
dach uważa się podejmowanie 
zobowiązań za konieczność, 
że w  w a lkę  o ich w yko ­
nanie często nie jest zaanga­
żowana am bicja brygady? For­
ma ta, tak  przecież w  . swej 
istocie a trakcyjna , zobojętnia­
ła w ie lu  m łodym  ludziom, po­
nieważ u tra c ili w iarę  w  je j 
celowość. Wiadomo, b iu ro k ra ­
tyzm  i  fo rm a lizm  m ają  to do

row n ic tw a Zakładu Koksoche­
micznego, to przypatrzcie się 
dziejom  młodzieżowej ba terii 
koksowniczej. Jeśli nie mam 
rac ji, towarzysze z kierownic-, 
twa S talowni, to przypom nijcie 
sobie h istorię szybkościowych 
wytopów , zainicjowanych przez 
wytap iacz* Jurę, a także histo­
rię  waszych szkół przodownic­
twa pracy na wydziale pieców' 
m artenowskich.

C zy i trzeba jeszcze wyrnle-

strzeganie w  stosunku do m ło­
dzieży obowiązujących praw 
i ustaw, organizacja umiejąca 
wskazać p e r s p e k t y w y  
r o z w o j o w e  wszystkim  b ry ­
gadom i wszystkim  m łodym  
ludziom  w  zakładzie pracy.

M oim  zdaniem bez takie j 
s ilne j organizacji w  zakładzie, 
wszelkie próby wychowania 
m łodzieży po pracy, nawet 
w tedy, k iedy będziemy już 
dysponowali odpowiednią iloś­
cią urządzeń ku ltu ra lnych  i

0 pi
mło

roblem
dzieży i

(A rty k

ie wytl 
fi proces
uł dyskusyjny

lowania
ie pracy
)

I I

na egół aamotnie, a tysiącem
trudności. M łodzieżowa załoga 
3 ba te rii koksowniczej jest już 
młodzieżową je dyn i* i  nazwy. 
A co dalej?

N ie o to jednak chodzi, aby 
sporządzić tu ta j wykaz rozbi­
tych brygad młodzieżowych i 
zaginionych przodowników 
pracy. Zastanówmy się nad 
źródłami. Osobiście widzę te 
źródła w  słabości naszej pracy 
organizacyjne j w  zakładach 
produkcy jnych w ogóle, a w 

szczególności w  słabej naszej 
pracy a m łodzieżowym i bryga­
dami, zm ianami, załogami, z 
m łodym i brygadzistam i, m is­
trzam i i k ie row n ikam i.

siebie, te  każdą najsłuaznie j-
szą in ic ja tyw y  po tra fią  dopro­
wadzić do absurdu.

Sprawa InnR to specyficzny
stosunek w ie lu  k ie row n ic tw  
gospodarczych do in ic ja tyw y  
młodzieży. Dopatru ję się w  
tym  stosunku, jeśli już nazy­
wać rzeczy po im ieniu, dwóch 
niebezpiecznych cech: n ie u f­
ności i asekuranctwa. Niech 
ty lk o  zaistn ie je jakieś drobne 
uchybienie w  pracy załogi 
m łodzieżowej, zaraz usłyszycie 
ze wszystkich stron: „M ó w iliś ­
m y przecież, że m łodym  nie 
wo lno powierzać nowoczes­
nych agregatów! Popsują! Plan

Zastanówm y się nad ro lą  Iraw alą ! T u trzeba doświadczę

Oczywiście znakom ita •więk­
szość aktyw is tów  zgodzi się 
i  tym , że podstawowym
czynnikiem  wychowania jest 
wychowanie w  procesie p ra ­
cy. Co do tego nie mam 
wątp liwości. Obawiam  się 
jednak, że w  w-yobraże - 
niach w ielu działaczy proceś 
ten ma się odbywać niejako 
samoczynnie, bez specjalnego 
w ysiłku  i bez planowego dzia­
łania organizacji. Weszły w 
nawyk takie fo rm y ja k  podej­
mowanie zobowiązań produk­
cyjnych, zaciąganie w art, pod­
pisywanie um ów pomiędzy 
brygadami a dyrekc jam i za­
kładów. Na ogół w ym ierzam y 
ich wartość pieniężną 1 nader 
rzadko zastanawiamy się nad 
ich oddziaływaniem  wycho­
wawczym. Zakładam y m ło­
dzieżowe brygady p rodukcy j­
ne, zmiany, nawet załogi 
w ie lk ich agregatów. Siedzimy 
ich rozwój od strony produk­
cyjnych osiągnięć, a praw ie 
nigdy nie zastanawiamy się 
nad ich działaniem  jako  k o - 
l e k  t y  w ó  w  m łodych ludzi.
Z reguły zespoły te ni# tą 
kierowane przez kota zetem- 
powskie. K ie ru ją  n im i m is­
trzowie, k ie row n ictw o gospo­
darcze, które oczywiście znów 
ich wartość produkcyjną bierz# 
przecie wszystkim pod uwagę.
Kiedy zaś w produkcji bryga- er.\;w iści* tk w ią  one nie ty lk o  
da zaczyna się opuszczać, w te- tam. Jest jeszcze szereg innych 
dy  rozwiązuję się ją K to  ana- przyczyn. Jedną z n ich jest 
Uzu •  przyczyny, dla których bierność w  poszukiwaniu no­

wych form  współzawodnictwa 
pracy oraz kostnienie form  do­
tychczas stosowanych.

Na przykład zobowiązania 
Nasze produkcyjne brygady Ileż ich już w  hucie im . Le- 

pędzą z- ■••rot poriohnv meteo- jn ina podjęło! A le  Jakże rzadko 
rom. Sława ich błyszczy ja«- ¡było kontro lowane ich w yko - 
krawo i krótKo, Gaśnie nagle, ;nan:e, ile  i  tych szumnych io -

brygadzisty. Ma on decydujący 
w p ły w  na wychowanie m ło ­
dzieży w  pracy. On jest do­
wódcą ko lektyw u brygady, je j 
nauczycielem. Od niego człon­
kow ie brygady uczą się nie 
ty lk o  fachu, ale rów nież sto­
sunku do m ienia państwowego 
do organizacji, do k ie row n ic ­
twa, uczą się uczciwości i dok­
ładności w  w ykonyw an iu  pro­
dukcy jnych  zadań. Dlatego 
staranny dobór brygadzi - 
stów m usi być przedm iotem  
Szczególnej naszej troski. B ry ­
gadzista brygady młodzieżowej 
nie może być jedyn ie dobrym  
fachowcem, musi być również 
aktyw is tą  społecznym.

Czy może być dobrym  w y ­
chowawcą młodzieży ta k i b ry ­
gadzista, ja k  na p rzyk ład  K u k - 
lew icz ż ZB-2, k tó ry  został 
zwolniony z pracy za oszuki­
wanie przedsiębiorstwa ? Czy 
można m ów ić o wychowaniu 
w  brygadzie, kiedy jedynym  
czynnikiem  łączącym w  n ie j 
ludzi jest pogoń za w ysokim i 
zarobkami? Nie m ów ię już  o 
brygadach, w  k tórych jedynym  
prze jawem  w ięzi jest wspólne 
up ijan ie  się w  dniach wypłat.

M oim  zdaniem, organizacje 
które zaniedbują prace z .b ry ­
gadami i  brygadzistam i, odci­
nają się od jednego z g łów­
nych nu rtów  insp irac ji wycho­
wawczej i same ustaw ia ją  się 
na marginesie życia młodzieży. 
A  przecież wszyscy w iem y, że 
praca w  naszym ustroju* jest 
kategorią nie ty lk o  ekonomicz­
ną, ale i m oralną,

IV
Czy ty lk o  w  słabej pracy z

brygadam i należy zzukać źró­
deł naszych niepowodzeń? O-

n ia !“  Jeżeli uważacie, że nie

niać tysiąc# w ypadków  wad­
liwego zaszeregowania m ło­
dych pracowników, pom ijania 
ich przy nagrodach, n ieprzy- 
dzielania brygadom młodzie­
żowym odpowiedniego fron tu  
pracy, ab}' udowodnić, że i w 
pracy nie jest tak  dobrze, ja k ­
by się to pozornie wydawało?

Do czego zmierzam? M oim  
zdaniem podstawą każdej do­
b re j pracy z.etempowskiej jest 
silna, zwarta, bojowa organ i­
zacja ZM P w miejscu pracy. 
Organizacja Ingerująca -we 
wszystkie sprawy życia w  
zakładzie, walcząca o prze-

•portowych, .będą skazane na
niepowodzenie. Bowiem  praca, 
wspólna praca, jest więzią, 
k tóra na js iln ie j łączy ludzi.

Czy posiadamy już w  hucie 
im . Lenina taką silną, zwartą, 
bojową organizację? M ów im y: 
„O rganizacja nasza jest potęż­
na, liczy ponad pięć tysięcy 

ludz i“ . W  tym  tw ierdzeniu jest 
ty lk o  część praw'dy. Prawdą 
jest m ianow icie  to, że pracuje u 
nas ponad 5000 członków ZMP. 
Osobiście uważam, że znacznie 
w ięcej, jeś li w liczyć w  to tych, 
noszących legitym acje w  k ie ­
szeni, a nie odkry tych  jeszcze 
przez koła. A le  organizacja 
ZM P w  hucie im. Lenina, to 
znaczy młodzież, k tórą w  każ­

dej c h w ili możemy zm obilizo­
wać do trudnych z,adań, ży ją­
cą na codzień, czynnie, twórczo 
życiem ZMP, nie przekracza 
kilkusetosobowej grupy a k ty ­
wu. Reszta może się stać do­
piero organizacją, jeś li owa 
grupa ak tyw u  po tra fi tę resztę 
w yrw ać z bierności i nadać 
je j życiu organizacyjne form y.

Czegóż bowiem dowodzi le­
niwa dziaialność kół, bałagan 
ew idencyjny, p rym ityw n y  tryb  
życia w  hotelach, wreszcie 
chu ligaństw o i inne, jeszcze 
bardziej drastyczne, w ypadki 
dem oralizacji, ja k  nie d rę tw o­
ty  organizacyjnej, jakiegoś le­
targu, w* k tó ry  pogrążyła się 
znaczna część kół?

Powie ktoś: dobrze alę gada, 
ale co robić, aby ten letarg 
przerwać? Środków po temu 
jest wiele. Nie sądzę, aby moż­
na by ło  lekceważyć te, o k tó ­
rych wyżej była mowa. Jeden 
z potężnych znalazła już no­
wohucka organizacja. W toku 
w yborów  do grup zetempow- 
skich postanowiono dotrzeć do 
każdego młodego człowieka 
pracującego w  hucie im . Len i­
na, z każdym porozmawiać od­
dzielnie, dowiedzieć się co on 
m yśli o swoim zetempowskim 
kole, ja k  ocenia swoją pracę 
i pracę sw7oich kolegów, co 
chcia łby w  te j pracy zmienić 
i ulepszyć, co jem u samemu 
życie u trudn ia  i co go w  życiu 
porywa.

Jest to, moim  zdaniem, bar­
dzo cenna in ic ja tyw a. W yma­
ga w iele trudu, to prawda, ale 
też powinna radykaln ie  zmie­
nić sytuację, o ile ustrzeżemy 
się b iurokratycznego trak tow a ­
nia tych rozmów* od serca, nie 
dopuścimy do form alnego ich 
traktow ania. Powinna ona 
również wykazać, ja k  w iele 
miejsca problem y związane 
bezpośrednio z pracą za jm ują 
w  życiu młodego człowieka,

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI
Nowa Huta, listopad 1955 r.

się zaniedbała?
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M y  z« „streezydła"

W zupełności podzieliłem zdanie M arvsi. — Sojusz ro~ 
bn..n:cz° - chłopski _  powiedziałem — to m e" pusty 

'V f  by f *a«łnych zgrzytów, żadnych waśni
robotnikiem  a chłopem pracującym. T y lk o  ci, 

A .-* .-. - w yzysk iw a li I jednych, i  drugich s ta ra li’ sie nas 
pornzn..r i widać w  dalszym ciągu starają s ę tę prze- 
pac :trzymać. Roman się ni# spostrzegł, że pomaga tvm, 

KJ.?rych, nasze interesy są obce i  wrogie. Pieniądze 
, a.oowały, to jasne. * !e idąc tą droga, można się stać 

. zr raieą ojczyzny. Roman nie zdawał sobie z. tego spra- 
W* i wpadł w pułapkę. Teraz, nas; wrogowie śm ieją a:ę 
l z Romana, i z nas.

Na zapytanie, co m yśli rob ić dalel, Roman
ai :  ...In  7 U 'ÍAPAi d o  . . . . I  _ : .. w ym am ro-

ta i: „Już więcej do tej wsi nie pojadę“ , na co Lu dw ik  
ze.wał s,ę z miejsca i k rzykną ł z pasją _  nie. b ra tku  - -  
poje ,/  esz. nawarzyłeś piwa. to je w y p ij razem z nami. 

— Już zapy-Juz nie wpadłeś na żaden lepszy pomysł?
ttfiw n i jw dośo ponuro.

— Nie mogę, pan:« profesorze — podniósł na mnie
b łaga ln ie  oczy — ja k  ja  im  eię teraz pokażę?

"7 9  ty i n J?!*  ty  d*cy*ujesz. Jesteś zetempoweem — 
w y  basow ał Józek. — Panie profesorze, ja  uważam, że 
o tym  w szys tk im  powinniśm y zadecydować wspólnie
z zetem powcam i ze wsi.

Na tym  stanęło. O kaza ło  śię Jednak, że tam et nie tak
su row o  osądzili Romana, przy ję li to wszystko ja koś  n a ­
tu ra ln ie j.  Skończyło  się na naganie, ale Rom an m usia ł 
przyrzec, ze podz ie li się swoją wiedzą z in n y m i, bo in n i 
ch łopcy  ta rz e  lub ią  elektryczność. To na tchnę ło  go do 
założenia adł ta  e lek trom on te rów . Teraz reperacje  p rz e ­
p row adza ł ju ż  n ie  on sam. a cała brygada ch łopców  i to  
zu p e łn ie  bezp ła tn ie , o t tak, z am ato rs tw a . Toteż ch łop i 
zaczęli jeszcze częściej zaglądać do ś w ie tlic y  za św p im i 
e le k try c z n y m i k łopo tam i,

Z budapeszteńskiego 

konkursu fryzjerów

Jak wam się 
podoba?

— K to  o ry g in a ln ie j,  p om yu ło -
w ie j,  p ra k ty c z n ie j uczesze? — p y ­
ta ło  się n ie d a w n o  ponad  3ft09 w i ­
dzów  na k o n k u rs ie  f r y z je ró w  w 
B udapeszcie . 500 m is trz ó w  w  ty m  
fa c h u , p rz y b y ły c h  ze w s z y s tk ic h  
s tro n  W ęg ie r, s tanę ło  do w spó łza ­
w o d n ic tw a . N a d uże j scenie  f r y ­
zow ano  60 g łó w  na raz — w ię ce j 
o czyw iśc ie  że ńsk ich  n i i  m ę sk ich .

Im p re z a  b y ła  ba rdzo  c ieka w a  — 
p ub liczno ść  p rzez  c a ły  dz ień  p rz y ­
g lą d a ła  się k o n k u rs o w i, gorąco 
o k la s k u ją c  udane  f r y z u r y  — h i­
s to ryczn e , fa n ta s ty c z n e , do te a tru  
i  na codzień. Z w yc ięzcą  zosta ł 
budapesz teńsk i m is trz  — G abor 
Percze.

J a k  w am  podoba ją  się w y ró ż ­
n io n e  uczesania?

•  F ry z u ra  ■ okresu  k ró lo w e ) 
fra n c u s k ie j — M a r li  A n to n in y  
( X V I I I  w .) — u g ó ry  po le w e j.

•  F a n ta s tyczn a  fry z u ra  z p tasz­
k ie m , u fo rm o w a n y m  z w ło só w ... 
— u g ó ry  po p ra w e j.

a  —a ta  do te a tru  — p o n l ie j .
•  P roste , n ie s k o m p lik o w a n e  ucze­

sanie  na codzień  — u do łu .

M ę sk ie  f r y z u r y  b y ły  m n ie j re ­
w e la c y jn e  1 d la te g o  ich  n ie  p u b li­
k u je m y .

m m m m m
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P r / á i r f / i / a n g
O klMIGMIO I UCZCIWOŚCI

Przede wszystkim 
szczerość

Przyznanie nagród im. J. Bruna 

młodym dziennikarzom
J u ry  K o n k u rs u  Im . J u lia n «  B ru ­

na p o s ta n o w iło  p rzyzna ć  m ło d y m  
d z ie n n ika rzo m , w y ró ż n ia ją c y m  się 
w  p racy  p u b lic y s ty c z n e j, re p o r ta ­
żow e j i  re d a k c y jn e j, nas tępu jące  
n a g ro d y  na ro k  lsąs,

I  N agroda — K lem ens  K rz y ż a g ó r-  
sk l „G aze ta  R ob o tn icza “  (W ro c ła w ): 
trz y  I I  N ag ro d y  —- .Jemy K a s p rz y c ­
k i „Zycie W a rsza w y“ , Tadeusz 
W Ulan „G łos O lsztyński" oraz

K rz y s z to f K ą k o le w s k i , .sz tanda r
M ło d y c h “ ; c z te ry  I I I  N a g ro d y  — 
K a z im ie rz  D z ie w a n o w sk i „Ś w ia t" ,  
Je rzy  J a ru z e ls k i „Ż y c ie  W arsza­
w y " .  E ugen iusz W aszczuk „Ż y c ie  
W arszaw y1' i  B ohdan  D ro zd o w sk i 
„G lo s  R o b o tn ic z y "  (Łódź).

P onad to  w y ró ż n ie n i zo s ta li — 
H e n ry k  G a w lik  „S z ta n d a r M ło ­
d y c h "  t B ogus ław  R a jc fce rt „ O io ł  
R o b o tn ic z y "  (Łódź).

Od c h w ili ukazania się w  na­
szej ' gazecie ru b ry k i „D y s k u tu ­
jem y o sum ieniu i ucz,ciwości“ 
śledzę z zainteresowaniem w y ­
pow iedzi dziewcząt i  chłopców. 
M yśla łam  nad różnym i w ypo­
w iedziam i. A le  a rty k u ł Edka 
G. („Sztandar M łodych“  n r  275) 
„ru s z y ł“  m nie i  nie w y trzym a­
łam , by nie w trąc ić  się 1 w ypo­
wiedzieć na tem at jego zapa try ­
wań i  postępowania.

Po pierwsze nie zgadzam się
z Edkiem , że Garczyński, oce­
n ia jąc  postępowanie Edka, nie 
w n ikn ą ! w  jego otoczenie i  stąd 
jednostronn ie go ocenił.

Jasne jest, że środowisko, w
ja k im  się czło tyiek wychowuje, 
ma rów nież pew ien w p ły w  na 
jego postępowanie. A le  czy to 
może uspraw ied liw iać Edka, 
że n ie  przekonuje on chło - 
pów o słusznej po lityce na­
szej P a rt ii i Rządu, gdyż po­
dobnie rob ią  n iek tó rzy  jego 
profesorow ie z wyższej uczelni?

M n ie  się zdaje, że Edek po­
w in ien  mieć, jako zetempowiec 
i dorosły człow iek, swoją o- 
p in ię , swój sąd o tak ich  czy 
innych  sprawach, a n ie  iść za 
fa łszyw ym , dw u licow ym  stano­
w isk iem  innych  ludzi. Owszem, 
dobry p rzyk ład  należy naślado­
wać, ale zły, m oim  zdaniem, 
należy kategorycznie tępić.

W  zupełności zgadzam się z 
Edkiem , że chłop potrzebuje 
w yczerpującej i  konkre tne j od­
pow iedzi na nu rtu jące  go w ą t­
p liw ości. A le  nie w iem  ja k  so­
bie w ytłum aczyć fak t, że Edek 
jako  słuchacz uczelni i czyte l­
n ik  prasy (a sądzę, że stać go 
na wyciągnięcie odpowiednich 
w n iosków  z przeczytanych ar 
tyku łów ), może p rzy ta k i - 
wać tak im  dyskusjom  „w  za - 
leżności od sy tuac ji“  ja k  pisze, 
zam iast konkre tn ie  tłum aczyć 
i  przekonywać. Nie rozumiem, 
ja k  można przytaknąć, nie m a­
jąc własnego sądu o danej 
sprawie.

Może ktoś powie, że piszę 
zbyt pesymistycznie, ale takie  
jest m oje zdanie o tych spra­
wach.

Oburza m nie stosunek Edka 
do jego w łasnej m a tk i. Sądzą,

' że mamę więcej zaboli, gdy się
dowie, że syn ją  okłam uje, że 
nie ma zaufania do n ie j, nie 
u jaw n ia jąc  swego stosunku do 
re lig ii i  kościoła. Myślę, że Edek 
kocha swoją m atkę, ale rów no­
cześnie k rzyw d z i ją, postępując 
ta k  nieszczerze.

K iedy  przysw oiłam  sople 
nasz światopogląd, byłam  w  po­
dobnej sytuacji, ja k  Edek. 
M ieszkam  u cioci, k tó ra  jest 
bardzo re lig ijn a . Pow iedzia łam  
w tedy, co m yślę o w ierze w  
boga, szczerze i  otwarcie. Jas­
ne, że nie obyło się bez narze­
kań, a nawet aw an tu ry , ale 
p rzyn a jm n ie j jestem  wobec 
cioci uczciwa. Z początku ciocia 
po prostu w ygan ia ła  m nie do 
kościoła, myśląc, że to odniesie 
skutek. Przekonawszy się je d ­
nak, że nie jes t to chw ilo w y  
kaprys —  przestała m i doku­
czać, widząc, że tym  n ic  nie 
zm ieni. Jasne, że lekko m i 
w tedy nie  było. A  ludzie — ja k  
to ludzie, z początku gadali, w  
końcu się uspoko ili. C iekaw i 
m nie jednak  jeszcze to, ja k  
Edek się czuje w  kościele, nie 
w ierząc w  boga?

Teraz może się zapytać zet-' 
empowiec, m ający dużo m nie j 
w iadom ości od Edka — słucha­
cza wyższej uczelni: „Czy je ­
steście w  porządku wobec na­
szego Statutu? P u n k t 9 w  I 
rozdziale S ta tu tu  m ów i m. in . : 
„Zetem powiec w in ie n  być 
szczery i  prawdom ów ny, zw a l­
czać dwulicowość i  ob łudę“ .

Czytając w ypow iedź Edka 
doszłam do w niosku, że ma on 
jeszcze szereg w ątp liw ości. Czy 
jednak Edek nie zrob iłby  słusz­
n ie j, dzieląc się n im i w  zarzą­
dzie uczelnianym , zamiast tk w ić  
dalej w  błędach i wygłaszać 
„dom orosłe zasady n iew ia ry  w 
boga“  1 „w ychw a lan ia  w  za­
leżności od sy tua c ji“ ?

W ydaje m i się, że Edek dalej 
postępuje w  m yśl przestarzałe­
go przys łow ia: „k ie d y  wlazłeś 
m iędzy w ro ny  — musisz k ra ­
kać ja k  i  one".

Zupełn ie niesłusznie, kolego 
Edku! Czas skończyć z podob­
nym  stanowiskiem .

Z U Z A N N A  D U B A LL A  
Ruda Śląska

iią oraerow...
P ECH Bronka polegał 

przede w szystk im  na 
tym , że cała ta sprawa 
w yp łynę ła  n iem al w 

przeddzień święta, że odebrała 
B ron kow i radość z niego, że 
splątała w  supeł w szystkie na­
dzieje. Tak, z ty m  trzeba eię 
pogodzić: B ronek M agiera, do­
wódca zetempowskiego zespołu 
na fila rze  831, bo jow y Bronek 
M agiera nie o trz jm ia  na „B a r- 
burkę“ krzyża zasługi, k tóry, 
co tu  dużz) gadać, należy mu 
się i  koniec. A n i Bronek, ani 
n ik t  z jego brygady — to zna­
czy: ani Staszek Pyrkosz, ani 
Ludek Gwóźdź, ani N orbert 
S tępniewski.

Zostali zdyskw a lifikow an i. 
Siedzą teraz w  kiosku zakła­
dowym  nad stołem zalanym  
p iwem  i dochodzą, k to  w łaści­
w ie jest w in ien, ,

— M ów iłem  ci — przypom i­
na nam iętn ie  Staszek — m ów i­
łem  ci, Bronek, żeby Jednak 
zabudować...

— Psinco m ówiłeś!
— A  k to  brygadzista, Ja czy 

ty? — m ów iłem , zresztą Ludek 
słyszał. — A le  Ludek zastanawia 
się nad czymś innym . O św iad­
cza wresztie, że on tego nie 
prz.eżyje. Cóż? W osiemnastym 
roku życia z reguły tak ich  rze­
czy nie przeżywa się.

— Pierunie, p ie run ie  — Ję­
czy Ludek pchając palce w 
czuprynę. N orbe rt k re ś li pa l­
cem w  rozlanym  p iw ie  figu ry , 
m ilczy. Oświadcza nagle, że 
on ma dość te j „b ryg ad y“  i  ta ­
k ie j roboty. O jciec m u w  do­
mu żyć nie daje. S ta ry  p ieron 
przekpiw a ty lk o  i  raz po raz, 
tak  żeby N o rbe rt słyszał, opo­
w iada matce, ja k  to czterech 
znakom itych górn ików , a w  
te j liczb ie  je j kochany syn, 
chciało ocyganić, ta k  jest! o- 
cyganić i  — uderzenie pięś­
cią w  stół — załogę, i sztyga­
ra, ja k  to cztery asy zamiast 
do s ław y uczciw ie dochodzić, 
w a liły  cyk l pod niezabudowa­
nym  stropem, że mało przod­
ka 1 siebie w  n im  nie pogrze­
bały.

...Rozchodzą się ź li na siebie, 
zagniewani, w  przekonaniu, że 
jednem u od drugiego dzieje 
się krzyw da.

K to  w in ien , te  stracono do 
nich zaufanie? K to  w in ien, że 
tę całą brygadę rozpędzo - 
no na cztery w ia try , bo b ry ­
gada nie dorosła?

Jeszcze w idać czerwoną 2 
gn iewu tw a rz  sekretarza par­
t ii,  jeszcze b rzm i w  uszach 
gn iew ny głos dyrektora.

— Życie ludzkie  jest w ięcej 
warte , niż tysiąc ton węgla!

A  on i chcie li przecie ja k  
na jlep ie j.

— Do dlaska z ta k im  chce­
niem  ja k  na jlep ie j — re p liku je  
sekretarz S ow iński i  dodaje 
zaraz gorz.ki kom entarz, ja k  to 
B ronek M agiera zarabia sobie 
na kandydaturę  w  p a rtii. Tyle  
dotąd na ich  tem at powiedzia­
no.

A le  fa k t, fak tem : chcie li
ja k  na jlep ie j. T rudna  i ciężka 
robota jest w  fila rze  631. F i­
la r  w ysok i na S m etrów , Strop 
slaby, łupkow y, trzeba go raz 
po raz zabudowywać na kasz­
ty . W ierc ić  trzeba ostrożnie 1 
nie za głęboko, bo pokład w y ­
brany. Czu jn ie  trza  tu  rob ić! 
z namysłem, z rozwagą. To, że 
czterech m łodych szpiców dano 
na ten w łaśnie f i la r  (czego so­
bie dy re k to r do dziś nie może 
chyba darować), to ich  w łaśnie 
zasługa. Chodzili, p ros ili, prze­
konyw a li, c iężki okres próby 
przeszli św ietnie, w ięc dano 
im  przodek i  w ka lku low ano 
ich urobek do p lanu kopaln i. 
P racow ali zresztą wzorowo 
Sami siebie tak  przeszko lili 
że każdy by ł jednocześnie spe­
cem i  w  w ierceniu, i  w  strze­
lan iu , i  w  budynku, i  w  łado­
w aniu . Organizację taką m ie li, 
że nie darmo podsyłał im  szty­
gar tego czy tamtego, żeby 
się na M agterowym  fila rze 
poduczył. Rąbali ze swego f i ­
la ra 120 proc. p lanu miesiąc 
w  miesiąc, a gdy up ro s ili o 
w rębów kę pionową — do stu 
trzydziestu. Przy te j w rębów - 
ce w y ro b ili się też na maszy­
nistów. No i... uderzyło im  do 
głowy. Bo ja k b y  nie było, te 
trzy  czy dwa i pół tysiąca na 
miesiąc chowali, 1 zażywfali 
zasłużonej sławy. Kres te j sła­
w ie położyła dopiero... ostatnia 
faza planu, ostatn i ak t wyści­
gu, sam fin isz, k iedy wszystkie 
zespoły wszystkich przodków 
b iły  się o osta tn i wózek w  
sześciolatce.

N a jba rdz ie j w ysilona była 
ostatnia dekada planu. B ron­
kow i ro b ili ja k  szatany. Szych­
ta od początku do końca ry ­
czała motorem, łaskotała sy­
piącym  się węglem. Szychta 
by ła  uskrzyd lona ja k  orzeł, 
ale na podszybiu po szychcie, 
gdy poszczególne brygady w y ­
m ien ia ły  k a r tk i z ilością urob­
ku, okazywało się, że M agie- 
row y  zespół idzie w praw dzie  
wprzód, ale się za bardzo od 
innych nie  odsądził, że od in ­
nych dzielą go nawet n ie  dzie­
s ią tk i ton, że każdy poszcze­
gólny z ryw  u innych może 
szanse wyrównać, ba, może 
zm ienić, lokatę w  wyścigowej 
tabeli, każdy z ryw  innych  mo­
że M agierę, Pyrkosza, Gwoź­
dzia i S tępniewskiego odsądzić 
w  ty ł. I w tedy właśnie...

To by ło  w  siódmej szychcie 
fin iszow e j dekady. Podcięli 
w rębówką, od s trze lili osiem 
otw orów , w yw ierconych w  re ­
kordow ym  tempie, we trzech 
ch w yc ili za iopaty. Bronek, bo 
to do niego należało, w zią ł 
siekierę i przystąp ił do bu­
dynku. A le  szło mu jakoś o- 
pom ie, nieskoro, zbyt absorbo­
w a ł go wyścig. Coraz to prze­
k rz y k iw a ł;

— Tempo, pierony, rany bo*
»kie, tempo, bo na* wesnotul 

Wreszcie n ie  w y trzym a ł: po­
rzuc ił budowani# i  sam chw y­
c ił za łopatę. Teraz zagrało- 
Jeszcze Staszek pow iedzia ł ci­
cho:

— A budynek?
— Zaraz, za ra i — tsspokofl 

go dowódca.
W tedy ni# w iadom e Jrto, 

n ik t  się potem przecież aie 
przyznał — pow iedział:

— O budujem y ju tro , de Ju­
tra  się nie zawali.

Ktoś d rug i dodał:
— A  co przez to łyska m y 

przewagi, to nasze. I  tak  zo­
stało. S trop aię n ie  zaw alił, 
choć jęczał i  m żyło zeń pyłem. 
I może by się n ic ’ nie stało, 
gdyby nie  przyn iosło na f i la r  
tego pierońskiego kuternogi, 
zazdrośnika, p iły , tego faroń- 
skiego M lic z k l — zmianowego 
sztygara.

Gdy złote od b lendy świa­
tło  sztygarskie j lam py p o ja w i­
ło się w  upadowej, było ju ż  za 
późno. M liczko  w laz ł na f ila r , 
przez chw ilę  n ic nie m ów ił, 
odchrząkując astmę. Potem za­
częło się. Zaczęło się n a jp ie rw  
bardzo spokojnie:

— Cześć pracy. Ano ta k ie j 
to i pracy, owszem. Szanowne 
hrabię ja k  w idać — um yślnie 
z zagiębiowska zm iękczał w y ­
razy — przy to tku , co? regaty, 
co? a strop stoi ja k  n ie  powie­
dzieć co. Owszem ła dn ie^ — 
Teraz dopiero rykną ł:

— Wszyscy w yjazd z f ila ra ! 
Zabrać sprzęt! Wszyscy do bu­
dynku. A le  n ie  ta k  po hra- 
biowsku, t y lk o . ma stanąć bu­
dynek, ale żeby to b y ł budy­
nek!

Budynek — ostatn ie trzy  go­
dziny, rany boskie!

— Sztygarze — błagał B ro ­
nek ze Izam i w  oczach —  szty­
garze! Żeby m y ten ostatn i 
wózek sześciolatki da li, pół 
życia!

M liczko  b y ł niewzruszony:
— Cale życie byście dali, 

wy... gó rn icy świętego targań- 
ca! P rzodow nik! od siedm iu 
boleści! Szturm ow cy taka m ać1 
—- teraz zaczął się drzeć na inną 
nutę:

— A  Ja tak  na was staw iałem ! 
A  ja  za waś to bym  dał se łeb 
ukręcić! I  ja k  teraz s p o jrz y ­
cie w  oczy kolegom? No jak? 
Jak!? — P rzyskakiw a ł do nich 
ja k  obżarty pieprzem kogut, 
machając ram ionam i ja k  skrzy­
dłam i. — Budować!!!

...M liczko skończył 1 długo 
grzebał w  pude łku z dy re k to r­
sk im i „W aw e lam i“ , zanim  w y ­
łuska ł jednego. Cisza zaległa 
gabinet. D y re k to r pośw istvwął 
przez zęby, sekretarz stał przy 
oknie i  bębn ił palcam i w  szy­
bę, naczelny inżyn ie r oglądał 
tro sk liw ie  paznokcie. Odezwał 
się sekretarz S ow iński:

—- A  ja k  to oni przy ję li?  
M liczko  spojrza ł nań nie  rozu­
m iejąc:

-— Pytasz, A lo jzy, Jak oni n i­
by tego.., aha. Pobeczeli się i 
tyle.

— Pobeczeli się — pow tó­
rzy ! sekretarz, strzępnąl pa l­
cami, M liczce zdawało się, że 
z n ie ja k im  zadowoleniem.

-— No 1 co o tym  myślisz 
Adam?

— Co tu  do myślenia? Roz­
gonić na cztery w ia try , -na 
przygotów ki, bo ja  w iem  
gdzie? Może... —- zastanow ił 
się. — Może i  n ie  rozgonić... N ic 
nie wiem. Ch łopaki ja k  złoto, 
poniekąd — po p ra w ił się za- 
ra Ł

D yre k to r G rochowski pod­
niósł słuchawkę telefonu... 
W chodzili gęsiego, staw ali przy 
ścianie, chrobocząc o tyn k  
zd ję tym i z g łow y hełm am i.' Za 
n im i wsunął się G ajdzik, prze­
wodniczący ZMP. Grochowski 
zaczął w y ro k  rąbać od razu:

■*— Patrzcie: oto w n iosk i na 
odznaczenie d la  was. W rzucam 
je do kosza, w idzicie? — w i­
dzieli. — Tak, ju ż  żeśmy ga­
da li, ale teraz proszę, abyście 
m i powiedzieli... Nie, n ie  chcę 
słuchać w ięcej żadnych w y ja ­
śnień, żadnych tłumaczeń, chcę 
abyście m i pow iedzie li, czy 
w iecie czegoście narob ili?  Czy 
w  ogóle zdajecie sobie spra­
wę z tego, o co dziś cho­
dzi w  Polsce na węglu? W re ­
feratach na zebraniach m ów i­
cie: — o człowieka. W ięc py ­
tam, czy teraz wiecie?

O dzyw ali się kolejno.
— Tak. — Tak. — Tak. — 

Tak.
Naczelny Inżyn ier Pietras:
— Chyba zdajecie sobie spra- ■ 

wę, że po tym , co za.sz.lo, wa­
sza brygada...

W yrw a ł się M agiera:
— Oni i  tak  ju ż  nie eheś 

ze mną. Bo to ja  jestem w i 
nien. Ja brygadzista. I to jesi t
moja odpowiedzialność. — Zan '* 
po n im  w y rw a ł się StępnięW' 
ski:

■ To ja  jestem w in ien. B° 
to ja  powiedziałem, że się dziu­
ra  w  niebie nie zrobi. — Dw.yi 
pozostali o tw o rzy li usta, a l3 
Sow iński nakazał milczenie-.

Dość — powiedział. 
W ystarczy. Porozum iał 
w zrokiem  z dyrektorem , od' 
chrząknął: — Zostaw im y w a-’ 
na razie razem, fila ra  wam  n 'e 
zabieramy... Oczywiście, na • 
zie. Potem się zobacz.y. 
na co jeszxze czekacie?

Czm ychnęli za d rzw i JaV  
by ich zm iotło. W tedy Sowi*1'  
sk i usiadł, a P ietras rzeki 
patrząc w  sufit.

— Jednak... ja  myślę. to"'_^ 
rzysze. że mam y prawo rE0 '1'* 
o jak im ś dorobku...

— A M liczko:
Bogiem a prawdą, to chż 

tćlic..*
BT. BRO SZKI EM IE  ̂
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0  lepszy styl pracy 

kol i zarządów gromadzkich
Proszą towarzyszy. W  dy­

skusji dużo m ówiono o bra • 
i osiągnięciach w  pracy

^M P. N ie m ów iono jednak, 
ja k  ma wyglądać codzienna 
Praca w  kole.

Nasze kolo w ie jsk ie  liczy
18 członków. Zbieram y się 
dwa razy w  miesiącu na zebra- 
p !a. Zebrania t« wyglądają 
m niej więcej w  tak i sposób: 
zagajenie, re fe ra t na tem aty 
aktualne, i sprawy organiza­
cyjne. W sprawach organiza­
cyjnych om awiam y wykonanie 
planu, b rak i itd.

M am y jeszcze trudności ze 
zwoływaniem  zebrań. Młodzież 
m ówi w  ten sposób: Jeśli 
będzie potańcówka to na ze­
branie przyjdę. O czym to 
świadczy? Chyba o tym , 
że nasza młodzież jest za 
wygodna 1 chętnie pracuje 
wtedy, kiedy w idzi osobiste 
korzyści. A le gdy przyjdzie do 
w ykonyw ania trudn ie jszych 
zadań, k tó re  trzeba spełnić 
dla dobra ogólnego, w tedy n a j­
częściej m łodzieży nie ma. 
W yn ika  to z tego, że za mało 
pracujem y z młodzieżą w je j 
codziennym życiu. Czy moż­
na om ówić wszystkie pro - 
bierny, k tóre n u rtu ją  m ło - 
dzież w  czasie dw ukro tnych 
zebrań na miesiąc? Oczywiście, 
że nie można. Czy trzeba co­
dziennie organizować zebrania? 
Też nie. Należy jednak stale 
Pracować z młodzieżą.

Chciałabym  tu powiedzieć o
naszym zespole uprawowym , 
k tó ry  istn ie je w  naszym kole. 
Zespół liczy 8 ha. Ziemię 
upraw ia 5 m łodych członkiń 
koła Różki. Z iem ię obsialiśmy 
w  ramach kon traktac ji. Na 
Pracę trak torow ą zawarliśm y 
umowę z POM. Jednak 
brygada trak to row a .n ie  za­
stanowiła się nad tym , że 
ziemia leżała dwa lata bez 
ż.adnej uprawy. T raktorzyś­
ci — jak  to się m ów i — odwa­
l i l i  robotę i pojechali. POM 
nie Interesuje się tym  zesp*> 
lem i tra k to r przysyła w 
ostatn ie j c h w ili przed siewem. 
Tak samo POM nie pomaga 
nam w pracy . N ik t do nas 
nie dociera, ty lko  od czasu do 
czasu zajrzy ktoś z zarządu 
powiatowego, coś niecoś pod - 
powie, a przecież zarząd po­
w ia t o w y  n ie  m a  ż a d n e g o  p r a ­
cownika nerntechnika i nie 
może nam udzielić tego ro­
dzaju rad.

ZSCh, tak  samo powdnlen 
się interesować naszą pracą  
bo m y jeszcze nie mamy prak- 
tyc7,nego doświadczenia.

Tu ta j, tow. Kam ińska mó - 
w iła  bardzo ładnie, ale żeby 
to tak  ZSCh konkretn ie  po­
magał nam w  pracy wśród 
młodzieży. Tak nie jest. 
Pytam się towarzyszki Kam iń- 
skiej, czy młode zetempówki. 
które m ają ,po 18 lat, mogą 
same upraw iać 8 ha ziem i’  
Jak nas będą ZSCh 1 Partia 
opuszczały — tak ja k  do tej 
pory — to na pewno młodzież 
nie będzie tak pracować jak  
powinna. A le  jak  zarząd 
gromadzki ZSCh potrzebuje 
b łyskaw icy iub gazetki ścien­
nej, to zwraca się do nas i  my 
mu nie odm awiam y pomocy.

Grom adzki zarząd ZSCh 
ładn ie m ów i o wszystkim , ale 
to nie pomaga.

Zwracam  się do M in is te r ­
stwa Rolnictw a, ażeby po - 
mogło nam w  o tw arc iu  na 
szego własnego konta, bo do | 
te j pory umieszczaliśmy 
wszystkie nasze plony w  ra­
mach kon trak tac ji, umowę 
m ie liśm y na zespól, a nasiona 
1 za liczki pobieramy ja k  chłopi 
indyw idua ln i. Uważam, że jak 
zespół, to powinien on iść 
taką drogą Jak spółdzielnia 
produkcj'jna, a nie jest nie­
stety u nas tak, ponieważ 
brak jest zainteresowania w 
ins tanc ji głównej.

Trzecią sprawą jest. sprawna 
zarządów gromadzkich. Na 
Plenum w  dyskusji rzadko 
się o tym  m ówiło. Co mnie 
tu ta j boli? Boli mnie to, że 
istn ie ją  w  naszym powiecie 
zarządy gromadzkie, któr 
nie interesują się tym , że są 
przecież członkowie tych za 
rządów gromadzkich. Zarząd 
pow ia tow y ZM P zwołu je  nie 
jednokrotnie wszystkie zarzą 
dy gromadzkie i daje im 
wytyczne do pracy. W Róż 
kach jest Podstawowa Orga 
nizac,ia Partyjna, ale żeby ona 
się zainteresowała zarządem 
gromadzkim  i młodzieżą 
w ogóle jest tak  jakby  je j 
nie było, ale mówi. się jedno­
cześnie, że Z M P . jest p ie rw ­
szym pomocnikiem nasze 
P artii. .J e ż e li są  zarządy 
gromadzkie Z M P ,  to pow inn' 
one dać przykład i organizó­

le

Komuniści francuscy 
wzywają do zjednoczenia
wszystkich

sił

na

demokratycznych
kra ju

Nowe wybory odbędą 
podstawie ordynacji z

się
1951

wać ak tyw  do pracy w teren
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I I  Zjazd ZSP

Studenckie sprawy
(Obsługa własna)

u  sir:- I)

tańca, 4? zespołów' teatralnych,
21 zespołów satyrycznych, 52 
zespołów tanecznych i w ie lu  
innych — jest jeszcze sporo do 
drobienia.

O m awiając rozw ój ruchu 
sportowego tow. M ajchrzak po­
s tu lu je  rozw inięcie przez Zrze­
szenie szerokiej propagandy 
sportu i tu ry s ty k i wśród m ło ­
dzieży akadem ickie j. D o tych­
czas bowiem Akadem ickie Zrze­
szenie Sportowe dba przede 
Wszystkim o rozw ój sportu w y ­
czynowego.

Duże osiągnięcia ma Zrzesze-
n'e w  zakresie organizacji 
Wczasów studenckich. Na ten

Kalendarz 
„Isk ier” 
na 1956 r.

Cenny in fo rm a to r 1 do­
radca każdego chłopca i 
dziewczyny — zawiera sze­
reg ciekąwych pozycji, ja k :

•  Poradnik aktywisty 
ZMP. 0  Jakie książki 
^arto czytać. •  My 
dziewczęta między sobą 
® Rozmowy o młodości 

—  I wiele Innych.

Cena Kalendarza — 8 zł. 
P rzyjm owanie przedp łat w  
rniastach przez ko lpo rte - 
ró\v, w  zakładach pracy o- 
raz na wsi przez placówki 
bocztowe i  listonoszy — 
Ostało przedłużone do d n i* 

15 grudn ia br.

ceł państwo przeznacza co ro ­
ku  10 m ilionów  złotych. O l­
brzym ią pomoc w  życiu m ło ­
dzieży stanowią również s ty­
pendia. Od roku  1950 ilość s tu ­
dentów' o trzym ujących stypen­
dia (szkoły podległe MSAV 
wzrosła z 50 proc. do 75 proc 
Is tn ie ją  jednak W dalszym cią­
gu pewne dysproporcje między 
wysokością przyznawanych sty­
pendiów na różnych uczelniach. 
M ów iąc o spraw'ach bytowych 
studentów R. M ajchrzak pod­
dał ostre j k ry tyce  prace sze 
regu w ydz ia łów  handlu prezy 
dium  *WRN, k tó re  nie dość 
troszczą się o w łaściw e zaopa 
trzeme stołówek akademickich. 
S kry tykow ano rów nież fu n k ­
cjonowanie w ie lu  . stołówek 
stw ierdzając, że studenci slusz- 
nie skarżą się na złe, niesma­
czne i mało treściwe pożyw ie­
nie.

Dobrze się stało, że obradom 
przysłuchują się przedstaw icie le 
poszczególnych m in is terstw . 
Słuszne postu la ty studentów 
muszą być ja k  na jszybciej za­
łatw ione.

W  zakończeniu przem ówienia 
tow. M ajchrzak zw ró c ił się do 
delegatów z apelem o rozw in ię  
cie szerokiej akc ji przygotowań 
do IV  Światowego Kongresu 
Studentów, k tó ry  odbędzie się 
w  rocznicę 10-lecia MZS w 
Pradze. W  ostatn im  punkcie 
przewodniczący zaproponował 
wprowadzenie pewnych popra­
w ek i zm ian do S ta tu tu  ZSP.

Żywa dyskusja rozgorzała 
przy wyborze członków do po­
szczególnych kom is ji, w  k tó ­
rych będą się toczyły  ju trz e j­
sze, popołudniowe obrady. De­
legaci z sali uzupe łn ia li lis ty  
zgłoszonych kandydatur. Powo­
łano kom isje: nauki i  studiów, 
ku ltu ra lną , sportu i tu rys tyk i, 
współpracy m iędzynarodowej i 
inné. Na wniosek jednego z 
delegatów utworzono również 
kom isję  szkół artystycznych. 
W pierwszym  dn iu obrad do 
głosu zapisało się 50 delegatów 
Obrady trw a ją .

•  I.O N D T N , W  A n g li i  u tw o - 
rz o n y  zosta ł sp e c ja ln y  k o m ite t 
do k o o rd y n a c ji p rz y g o to w a ń  
zw ią za n ych  z w iz y tą  B u lg a n i­
na i  C h ru s z c z o w i w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii  w  k w ie tn iu  p rz y s z łe ­
go ro k u .

«t P A R Y Ż . —- Z K a iru  od ­
w o ła n y  zosta ł am basador N R F 
w  E g ipc ie , p on iew aż ja k  p rz y ­
puszczają w  k o ła ch  d z ie n n i­
k a rs k ic h . rząd  e g ip sk i p ro w a ­
dzi o s ta tn io  ro z m o w y  s de le ­
gacją  han d low ą  N R I).

*  N O W Y  JO R K . — P rze­
w od n iczący  „ K o m is j i  S łużb y  
Cywilnej“  z ło ż y ł o s ta tn io  
p rzed  senacką p o d ko m is ją  
p ra w  k o n s ty tu c y jn y c h  oświad­
czenie, że rząd a m e ry k a ń s k i 
posiada k a r to te k ę  2 m in  osób 
p o d e jrz a n y c h  o d z ia ła lność  
w y w ro to w ą  lub  pow iązan ie  z 
w y w ro to w y m i p a r t ia m i. P ra w ­
dziw ość ty c h  in fo rm a c ji n ie  
Jest każdo razow o  sp raw dzana  
przez rząd.

m B R U K S E L A . — P o lic ja  
b e lg lls k a  odna laz ła  n iedaw no  
w ię źn ia , k tó r y  we w rześn iu  
b r. u c ie k ł z w ie z ie n ia  w  D u- 
denaarde fBelsria) sam ocho­
dem  d y re k to ra  w ię z ie n ia . 
W iezle rt ten  b y ł  m e ch a n ik ie m  
sam och o d ow ym  i no re p e ra c ji 
sam ochodu d y re k to ra  w y je ­
cha ł na  jazdę  p rób n ą , po czym  
u c ie k ł.

U5» L O N D Y N . — W  L o n d y n ie
u trz y m u je  się m g ła  ta k  gęsta, 
że - lo tn ic tw o  s tn l ir y  W , B r y ­
ta n ii  n ie p rz y jm u je  na lo tn i ­
ska żadnych  sam o lo tów  U n ii 
tra n s a tla n ty c k ic h  i  e u rope l - 
sk lch .

<ft N O W Y  JO R K . — S tu d e n ­
ci u n iw e rs y te tu  w  Q u ito  (E k ­
w ado r) rozpoczę li s tra jk  na 
zn ak  p ro te s tu  p rz e c iw k o  usu­
n ię c iu  z u n iw e rs y te tu  dw óch 
p ro fe s o ró w  1 re k to ra  jednego 
z k o le g ió w . W  w y n ik u  w a lk  
7 p o lic ją , k tó ra  oczyszczała 
b u d y n k i u n iw e rs y te c k ie  za ję ­
te przez s tra jk u ją c y c h  s tu ­
d en tów , Jeden z n ich  zosta ł 
z a b ity .

A  M O S K W A . — Jeden t  
n a jw s p a n ia ls z y c h  z a b y tk ó w  
p ra s ta re j a r c h ite k tu ry  ro s y j­
sk ie ! — sobór W asy la  B łaźen- 
neen na P lacu  C ze rw o nym  w  
M o skw ie  zos ta ł p le rz o ło w ir le  
o d re s ta u ro w a n y . S obór ten 
w z n ie s io n y  zosta ł za p an o w a ­
n ia  Iw a n a  Groźnego w  ro ku  
I!U>S w e d łu g  p ro je k tu  b ud o w - 
n lr r y r h  ro s y js k ic h  — B a rm y
1 Postnlka.

Na poz ło tę  soboru  zuży to  
1S flOfl a rk u s z y  z ło ta . Obecnie 
p rz y s tą p io n o  do re s ta u ra c ji 
w n ę trz a  soboru .

&  W A R S Z A W A . — P ro f, d r
Leon  M a n te u ffe l o trz y m a ł d y ­
p lo m  cz łon ka  hono row ego  
W szechzw iązkow ego  T o w a rz y ­
s tw a  C h iru rg ó w  R adz ieck ich . 
W ręczen ie  d y p lo m u  o db y ło  się
2 hm . w  s iedz ib ie  P A N  w P a­
łacu  K u ltu r y  i N a u k i, przez 
radcę  am basady ZSR R  I. M ie l­
n ik a .

«  W IE D E Ń . — P re zy  -
den t Z w ią z k o w y  R e p u b lik i 
A u s tr i i  o dznaczy ł by łego  c h a r­
ge d 'a f fa ire s  a. 1. P o ls k ie j 
R zeczyp o sp o lite j L u d o w e j w 
A u s tr i i B e n e d y k ta  Askanasa 
o rd e re m  W ie lk ie j Z ło te j O d­
zn a k i H o n o ro w e j w  uznan iu  
zasług  na po lu  zac ieśn ien ia  
s tosunków  p o ls lko -a u s tr ia ck ich .

r.
PARYŻ. Sytuacja polityczna w *  Franc.H atol pod 

m ak iem  rozw iązania Zgromadzenia Narodowego i 
oczekiwania na rozpisanie nowych wyborów.

W dniu Z grudnia ukazał się w Dzienniku Ustaw 
(z datą 1 grudnia) podpisany przez prezydenta Re­
p u b lik i Coty dekret rozw iązujący Zgromadzenie. Jed­
nakże dekret nie zaw iera żadnej w zm iank i o term in ie  
nowych wyborów.

W myśl postanowień kostytu- 
e ji francuskie j, wybory muszą 
się odbyć nie wcześniej niż po 
up ływ ie 20 dn i i nie później niż 
po up ływ ie  30 dni od c h w ili roz­
wiązania Zgromadzenia. Rada 
M in is tró w  ma zebrać się w  n a j­
bliższych dniach, aby ustalić 
term in wyborów  i ogłosić w tej 
sprawie dekret w  Dzienniku 
Ustaw.

Ogłoszenie dekretu położyło 
kres manewrom różnych ugru­
powań politycznych, które albo 
nie chciały wyborów przed u- 
stawowym  term inem  (kadencja 
Zgromadzenia up ływ a ła  w  po ło­
w ie 1956 roku), albo też były 
niezadowolone z obowiązującej 
ordynacji wyborczej z 1951 ro i 
ku. W szczególności socjaliści 
żądali natychmiastowego zwo­
łania posiedzenia Zgromadzenia, 
aby omówić raz jeszcze w pro­
wadzenie ewentualnych zmian 
do obowiązującej obecnie o rdy-, 
nacji wyborczej.

Część radyka łów  poparła żą­
danie deputowanych socja li­
stów.

W tych warunkach prem ier 
Faure przyspieszył bieg wyda­
rzeń i sk łon ił prezydenta Coty 
do ogłoszenia dekretu rozw ią­
zującego Zgromadzenie w dniu 
2 grudnia br., un iem ożliw ia jąc 
w ten sposób dalsze obrady 
Zgromadzenia. Funkcje rządu 
Faure‘a cd ch w ili ogłoszenia 
dekretu ograniczają się do przy. 
gotowania i zorganizowania w y ­
borów.

Jak wiadomo, decyzja roz­
w iązan ia ' Zgromadzenia Naro­
dowego wyw oła ła  poważne roz­
bieżności w  łonie p a rtii rady­
kałów.

W ybory m ają się odbyć na 
mocy reakcy jne j o rdynac ji z 
1951 roku, k tó ra  dopuszcza 
tworzenie b loków  pa rtii.

Obecnie partie prawicowe 
obaw iają się, że to postanowie­
nie ordynacji wyborczej może 
się zwrócić przeciwko nim, po­
nieważ w  społeczeństwie fra n ­
cuskim  wzmogło się dążenie do 
spowodowania zm iany po lityk i 
prowadzonej przez kolejne rzą­
dy w ciągu ostatnich lat.

D z ie n n ik  „L ib e ra tio n " p rzy ­
pom ina , że p a rt ie  le w ico w e  b y ły  
zawsze p rzec iw ne  system ow i 
b loków . „Jednakże — pisze „ L i ­
b e ra tio n “  — nie możemy bo j­
kotować wyborów, um ożliw ia jąc 
zwycięstwo praw icy, dlatego 
ty lko, że nie podoba się nam 
obecna ordynacja wyborcza.. 
M usim y wykorzystać przeciwko 
praw icy tę broń, k tórą przed

p ięriu  la ty  posłużył* się ona
przeclw'ko lew icy“ .

„ L ‘H um anite" zamieściła a r­
tyku ł E. Fajona, k tó ry  wzywa 
do zjednoczenia wszystkich de­
mokratycznych s ił Francji. Fa- 
jon wylicza zagadnienia, co do 
których już obecnie możliwe 
jest porozumienie między ko­
m unistam i, socjalistam i i pozo­
sta łym i repub likanam i, a m is 
nowicie: św iecki charakter nau­
czania, walka o podwyżkę płac, 
obrona interesów chłopstwa 
pracującego, po lityka  rokowań 
w A fryce Północnej i  ważka o 
utrw a len ie  pokoju.

Wypuszczenie na wolność 
gestapowca — Sanitzera 
wywoła ło  falę  protestów 
wśród społeczeństwa au­

striackiego.
Nd zdjęciu: fragment  de­
m onstrac ji w  W iedniu w 

ta dn iu  U .X I .  br.

rot. — CAr

Trouble for U.S. on a Far Frontier
f r y l l  „S ta n y  ZJednoezone 

m ają  r.m a rtw le n la  na d a le k ie j
g ra n ic y “ .

Pod ta k im  ty tu łe m  u k a ra ł 
•ię  w a m e ry k a ń s k im  ty g o d n i­
ku  „U 8  N ew s W o rld  and  Re­
p o r t“  a r ty k u ł o A fg a n U ta n ie . 
Cóż ta k  za n ie p o k o iło  ten  am e­
ry k a ń s k i ty g o d n ik ?

Czy może p o lity k a  Trądu af­
gan is tańsk iepo  zagraża w ie l­
k im  i da leko  p o ło żo nym  od 
A fg a n is tan u  S lanom  Z je d n o ­
czonym ? B yć  może. Z resz tą  ©- 
re ó r le  sam i, Ja k ich  k ło p o tó w  
p rzyspa rza  A fg a n is ta n  S tanom  
Z jednoczonym ?

»Id ty g o d n ik  w y  11 mml, Jaką p o ­
m oc o trz y m u je  A fg a n is ta n  od 
ZSRR. A  w ię c  ZSRR
•  a s fa ltu je  u lic e  w  ą to lle y  
A fg a n is ta n u  K a b u lu  1 dw óch  
In n y c h  m ias tach : H erao fo  1 
M a ra r - l-S h a r lf .
•  zb u d o w a ł o lb rz y m i B b lo r- 
n ik  na ropę  n a fto w ą ,
•  zb u d o w a ł o lb rz y m i e le w a to r 
zbożow y,
•  d o s ta rc z y ł k o m p le tn y c h  • -  
rządzeń  m e ch a n iczn ych  p ie ­
k a rn i,
«1 sprzedaje Afganistanowi
benzynę.

W z w ią z k u  v ty m i „n le p o -

'T h e  United States had hoped that A f.
fhanistan, to° ’ w<>uld join the new d e „  

Vjense .agangeroent.

Po po lsku  zdan ie  to  b rz m i: 
„S ta n y  Z jednoczone  lic z y ły  na 
to, że A fg a n is ta n  w eźm ie  u- 
dz ia ł w n o w y m  u k ła d z ie “ . 
Chodzi tu  o z a w a rty  w b ie ­
żącym  ro ku  p a k t hag d a dzk i, 
w  k tó ry m  u d z ia ł b ie rze  Ira n , 
I r a k ,  P a k is ta n , T u rc ja  i 
W ie lk a  B ry ta n ia , a k tó re g o  
c h a ra k te r Jest w y b itn ie  a n ty ­
ra d z ie c k i. O tóż A fg a n is ta n  od­
m ó w i i p rzys tą p ie n ia  do tego 
p a k iu . A  na jgo rsze  — ja k  
tw ie rd z i a m e ry k a ń s k i ty g o d ­
n ik  — je s t to , że A fg a n is ta n ... 
ko rzys ta  z pom ocy ra d z ie c k ie j. 
I  tu  s k ru p u la tn ie  a m e ry k a ń -

k o ją c y m l z ja w is k a m i*4 ty g o d ­
n ik  a m e ry k a ń s k i w zyw a  sw ó j 
rząd, aby  posp ieszy ł % ..pom o­
cą“  A fg a n is ta n o w i p rzed  „ n o ­
w y m  k o m u n is ty c z n y m  rtle b e i-  
p ie e ze ńs tw e m “ .

T a k ie  to  „ z m a r tw ie n ia "  
s tw a rza  A fg a n is ta n  S tanom  
Z je d n o c z o n y m , k tó re  u w a ża ły , 
te  m a ją  m o no p o l na decyz je , 
Jak i k ra j  l od kogo m oże o- 
trz y m y w a ć  pom oc, a  ty m  cza­
sem A fg a n is ta n  sam zadecydo­
w a ł o ty m .

(H K.)

Eksplozja w fabryce
materiałów 

wybuchowych 
Włoszechwe

RZYM . — W  fabryce m a­
te ria łów  w ybuchowych w  Pia­
cenza (północne W łochy) pod­
czas ładowania am un ic ji na sa­
mochód, jednem u z robo tn ików  
w ypad ł g ranat ręczny. Nastą­
p iła  eksplozja, w  w y n ik u  k tó ­
re j 9 rob o tn ików  zostało zab i­
tych. Liczba rannych nie jest 
jeszcze ustalona.

W BURMIE

Bułganin
i Chruszczów
zwiedzili
Rangun

RANGUN. ł  bm. w  godzi­
nach rannych N. A. Bulganln 
1 N. 5. Chruszczów z łoży li 
wieńce na grobie wodza naro­
du burm ańskiego w jego w a l- 
ce o niezawisłość, bohatera — 
p a trio ty  Aung Sana 1 m in i­
s trów  jego tymczasowego rzą­
du, bestialsko zam ordowanych 
19 lipca 1947 roku przez w ro ­
gów niezawisłości Burm y.

Następnie goście radzieccy 
zw iedz ili zaby tk i »to licy B u r­
my.

Z kolei N. A  B ułganin i N.
S. Chruszczów z łoży li w izytę  
p rem ierow i U Nu w jego rezy­
dencji i odby li t  n im  rozmo­
wę.

W godzinach popo łudnio­
wych goście zw iedz ili po rt 
ranguński nad rzeką H la ing  
(Rangun) oraz w tow arzystw ie  
prem iera U Nu odby li na stat­
ku „T ia “ przejażdżkę po rze­
ce.

Rangun jest na jważnie jszym  
portem  m orskim  B urm y. Przed 
w o jną by ł on Jednym z n a j­
lepszych portów  A z ji, ale w 
czasie drug ie j w o jny  św iatowej 
został p raw ie  ca łkow ic ie  znisz­
czony przez lo tn ic tw o  japoń­
skie 1 angielsko-am erykańskie.

Opowiadając gościom o po r­
cie, prem ier U Nu wskazał 
również na trudności, ja k ie  
napotyka rząd burm ański przy 
jego odbudowie, k tó ra  nie zo­
stała Jeszcze Zakończona. A by 
wykonać to zadanie opracowa­
no specjalny p lan siedm io le t­
ni.

W ieczorem prem ier U Nu 
w yda ł przyjęcie na cześć N. A. 
B u łgan ina ' i N. S. Chruszczów'* 
oraz towarzyszących im  osób.

OlJenhauer domaga się 
zwołania konferencji 4-ech

w sprawie Niemiec
B E R LIN . Z Bonn donoszą, ż* w piątek toczyła się 

w Bundestagu debata nad po lityką  zagraniczną rządu 
NRF, k tó ra  sform ułowana została poprzedniego dnia 
w  dek la rac ji rządowej odczytanej prze* m in is tra  
apraw zagranicznych Brentano.

Jak zmienić Arktykę 
w kwitnące sady?

B. P IKUS

(Inf. w l.) Na o lbrzymich te­
renach północnych trzech 
kontynentów: Europy, A z j i  i 
A m eryk i  spotyka się n ik łą  
roślinność. Ale ten w ie lk i  ob­
szar zamieni się w  uprawne  
pola i  tv kwitnące sady. W 
ja k i  sposób? — zapytacie z 
niedowierzaniem.

Odpowiemy w  paru słowach- 
Zastosoioanie energii atomowej 
w realizacji  perspektywicznego  
pro jek tu  uczonych radzieckich 
zmieni oblicze północy.

Wiadomo, że półwysep Czu- 
kocki oddziela od A lask i cieś­
nina Beringa. W k ie runku  
cieśniny z południa p łynie  
ciepły japoriski prąd, k tóry  
przedostaje się do Oceanu 
Lodowatego Północnego.

Obecnie radzieccy uczeni i 
technicy opracowują p lan bu-

dowy gigantycznej zapory w 
cieśninie Beringa o długości 
75 km  i  głębokości 50— 60 m. 
Projekt, przewiduje, ie  zapo­
ra będzie zaopatrzona w ol­
brzymie czerpaki, które będą 
prze lewały ogrzaną japo-Askim 
prądem wodę. u  wybrzeży  
Oceanu Lodowatego Północ­
nego powstanie więc nowy, 
ciepły prąd podobny do Golf-  
stromu, o bardzo dalekim  za­
sięgu.

Ażeby uruchomić czerpaki, 
trzeba będzie wybudować e- 
lek trown ię  atomową o mocy  
2 m il ionów  kW.

Realizacja tego p ro jek tu  
sprawi,  ie  wybrzeża trzech 
kontynentów; Europy, A z j i  A -  
rneryk i  zostaną zagospodaro­
wane.

W . K .

Dyskusja w ONZ 
nad sprawą przyjęcia 

18 państw
NO W T JORK. W atmosferze w ie lk iego zaintereso­

wania rozpoczęła się 1 bm. w Specjalnej K om is ji 
Po lityczne j debat* nad sprawą przyjęcia  nowych 
członków do ON7,. O le m  debaly nie jest bezpośred­
nie praktyczne rozwiązanie problem u lecz w yw arc ie  
pres ji m ora lne j na pewnych członków Rady Bez­
pieczeństwa, by pozytywnie ustosunkowali się do 
podań wszystkich l i  kandydatów  zabiegających o 
przyjęcie do ONZ.

Jak wiadomo, Zgromadzenie 
Ogólne NZ może powziąć de­
cyzję w  spraw ie przyjęcia no­
w ych członków do ONZ jedy­
nie na podstawie zalecenia Ra­
dy Bezpieczeństwa powziętego 
większością 7 głosów, w  tym  
głosów wszystkich stałych 
członków. Większość delegacji 
opowiada się za pozytyw nym  
uregulow aniem  spraw y nowych 
członków. Jednakże n iektórzy 
członkow ie Rady Bezpieczeńst­
wa, zwłaszcza Chiny kuom in- 
tangowskie i USA, pod ję li o- 
sta tn io  m anew ry przeciwko 
p rzy jęc iu  pewnych państw, w  
szczególności M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej, k tó rych  ustró j 
społeczny lub  po lityka  im  nie 
odpowiada.

W dyskusji zab ierali gło* 
przedstaw icie le Zw iązku Ra­
dzieckiego, Peru, Kanady, E- 
g iptu, H o land ii wypow iadając 
się za przyjęciem  wszystkich 
18 państw  do ONZ.

Delegat A n g lii D ixon powie­
dzia ł: „A n g lia  szczerze popiera 
w y s iłk i delegacji kanadyjsk ie j, 
zmierzające do przełam ania 
im pasu“  w spraw ie przyjęcia  
nowych członków i  ma nadzie­
ję, że zostaną one uwieńczone 
sukcesem. A ng lia  gotowa j t s t  
zgodzić się na przyjęcie  wszy­
s tk ich  18 kandydatów , m im o 
iż wobec n iektórych ma pewne 
zastrzeżenia. Jednakie — zaz­
nacza mówca — A ng lia  nie 
jest całkow icie przekonana, że. 
wszystkie 18 państw muszą 
być przyjęte 1 dlatego też nie 
może zgodzić się ze stanowis­
k iem  ZSRR „wszyscy lub  
n ik t “ . Rząd angie lski pragnie 
przełamać impas i  zapewnić
przyjęcie  tych wszystkich
państw, k tó re  na przyjęcie  do 
ONZ zasługują.

Delegat Czang Kai-szeka
zajm ujący bezprawnie miejsce 
w  Radzie Bezpieczeństwa o- 
świadczył, że założy veto prze­
c iw ko p rzy jęc iu  M ongolskie j 
Republiki Ludowej do ONZ,

W  prasie am erykańskie j po ja­
w iły  się w zw iązku z tym  ar­
ty k u ły  potępiające po litykę  
USA, k tó re  upow ażniły  m ora l­
nie Czang Kai-szeka do zajęcia 
tego stanowiska.

W Nowym  Jorku tw ie rdz i alę, 
że prezydent Eisenhower sk ie ­
row ał do Czang Kai-szeka 
dwa pisma, w  k tó rych  wzywa 
go do niestosowania veta.

Jako pierwszy zabrał głos 
przywódca Socjaldem okratycz­
nej P a rtii Niemiec (SPD) Ol- 
lenhauer.

Przywódca SPD m ów ił z uzna­
niem  o tym , że na genewskiej 
kon ferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych mocarstwa za­
chodnie ściśle łączyły zagad­
nienie bezpieczeństwa i  sprawę 
zjednoczenia Niemiec. Jednak­
ie  — oświadczył O llenhauer — 
nie ma mowy o rozw iązaniu 
problemu bezpieczeństwa w  Eu­
ropie, dopóki „obie części N ie­
miec nie będą uwolnione od 
dotychczasowych sojuszów w o j­
skowych, ą cale Niemcy nic 
wejdą w skład szerokiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego“ .

W edług tezy O llenhauera. 
zjednoczenie nie może polegać 
ani na wprowadzeniu ustro ju  
NRD w  całych Niemczech, ani 
też na zw yk łym  wcieleniu NRD 
do N iem ieckie j R epub lik i Fe­
deralnej. O przyszłej s tru k tu ­
rze politycznej, gospodarczej i 
społecznej zjednoczonych N ie­
miec zadecydować może ty lk o  
parlam ent w y łon iony w  drodze 
„w o lnych  w yborów “  (zgodnie 
z planem Edena).

Mówca ośw iadczył następnie, 
że rząd boński pow inien pod­
jąć natychm iast in ic ja tyw ę  w 
k ie runku  przygotow ania’ nowej 
konferencji czterech 1 nawiązać 
w  te j sprawie kon takt ze 
w szystk im i uczestnikam i kon­
fe renc ji genewskiej. N a w ia ­
nie stosunków dyplom atycznych 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  „ma 
po lityczny sens ty lk o  w tym  
w ypadku", Jeżeli rozm awiać się

będzie bezpośrednio t  Rosja­
nami.

Po Oller.hauerze zabrał głoe 
kanclerz NRF Adenauer,

Adenauer s tw ie rdz ił, że up ra ­
w ian ie p o lity k i z pozycji s ła­
bości" wobec Zw iązku Radziec­
kiego Jest o w ie le  bardzie j nie­
bezpieczno niż stosowanie p o li­
ty k i x pozycji s iły.

W im ien iu  fra k c ji parlam en­
tarnych k o a lic ji rządowej, a 
więc także w  im ien iu  FDP, po­
seł K iesinger (CDU) zgłosił re ­
zolucję, w k tó re j Bundestag a- 
probuje deklarację złożoną w  
im ien iu rządu przez m in is tra  
spraw zagranicznych Brentano.

Rezolucja ta została uchwa­
lona głosami CDU, FDP i DP 
przeciwko głosom SPD 1 BHE 
(stronn ictw o przesiedleńców'. 
Następnie poddano pod głoso­
wanie rezolucję SPD stw ierdza­
ją ''*  m. In,: „N a jp iln ie jszym  
zadaniem m ocarstw  ponoszą­
cych odpowiedzialność xa po­
kó j Jest przezwyciężenie po­
działu Niemiec. Może to nastą­
pić jedyn ie  w  tym  w ypadku, 
jeżeli Wschód ! Zachód w yrze ­
kną się wciągania zjednoczo­
nych Niem iec do swych syste­
m ów m ilita rn o  * po litycznych 
w  ten sposób, te  druga strona 
odczuje to Jako groźbę. Bezpie­
czeństwo Niem iec i ich sąsia­
dów opierać się może ty lk o  ną 
tak im  układzie, k tó ry  by prze­
w idyw a ł, te  każdy x uczestni­
ków  może w  razie napaści l i ­
czyć na pomoc wszystkich in ­
nych uczestników". Rezolucja 
SPD została odrzucona głosami 
p a r ti i k o a lic ji rządowej, p rzy 
czym fra kc ja  BKE w strzym ała 
się od głosowania.

m i®
TEATRY

P o ls k i — ,,L o r© n *a c d o "  — %. 
la.SO, K a m e ra ln y  — „O d w la -  
d z in y "  — g. N a ro d o w y  — 
„M a r ia  S tu a r t"  •— g m 30 
W spó łczesny — „ c ie ń  boh a te - 
r * "  “ “  1S (za m kn.), D om  
W o jska  P o lsk iego  — „T ra g e ­
d ia  o p ty m is ty c z n a “  — g 19 
A te n e o m  _  „N e a p o l m ls s to  
m ilio n e ró w "  — g 1», M ło d e j 
W a rsza w y — „B a lla d y  i  ro ­
m a nse " — g. 19.30 (M a rsza ł­
ko w ska  S). M ło d e j W arszaw y
— „ r a r f u r k a  k ró lo w e j B o n y "  

g. 16..‘»o „S tu d e n c k a  m iło ś ć "
— £. 19.30, P ow szechny —
„ Im ie n in y  p. d y re k to ra "  — g. 
19, L u d o w y  — „ K o t  w  bu~ 
ta e h " —  g. 17 (K rw edzka  1-4), 
Ż y d o w s k i — „P ro fe s o r  M a- 
m lo k "  — *. n . u  (K ró le w s k a  
1J) S yre na  — „D ia b li  n a d a li"
— g. 15.30 1 l ł ,  O pera  — „ T r a -  
v ia ta "  — g. u ,  O p e re tka  — 
„N o c  w  W e n e c ji"  — g l t ,  
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t n ad - 
a w y c z a jn y  — g. 19.30 (Jasna 
5), L a lk a  — „K rz e s iw o "  — g. 
1?, B a j — „A s z a r  K a r l "  — g. 
17, G u liw e r  — „P io t ru ś  F u c h "  
I  17. E s trada  na Ż o lib o rz u  — 
„ Ig ra s z k i t ra fu  i  m iło ś c i"  — 
*  19.1S, E strada  na  S k a rp lo  _  
..N ie  w y c h y la ć  s ię "  — g, 19.39. 
K le k j  — „C z a ro d z ie js k ie  w rze  ’ 
c lo n o "  — g. 16.30.

HlHAr
M o skw a  — „ Ire n a  do d o m u " 

-  * . 11, 14, T«, l ł ,  30, „ l x l ~ ł "

— w y s tę p a m i ar t y e iy -
e z n y m l, P r  aha _  „ I r e n a  do
d o m u " — g. 14. u ,  u ,  są, 
„1 x3 —5 " — g. 33 z w y s tę p a ­
m i a r ty s ty c z n y m i, P a lla d iu m
— „E lż b ie t»  -  Joanna  -  L lz y -  
s tra ta "  — g. 14, ¡a, u ,  20, g. 
32.15 seans z w y s tę p a m i a rt.y - 
a tyc7 .nym i. Ś ląsk — „D o m  ńa 
p rz e d m ie ś c iu "  — g, 13.45, !s ,
18.15, 2A.30 „ I r e n a  do d o m u "
— g. 22. M u ra n ó w  — „ Ire n a  
do d o m u " —  g.  l f ,  16, 17 1S, 
19, 20, P rz y ja ź ń  — „s tra ż n ic a  
w  g ó ra c h "  — g. n ,  13, 15, n  
„ L i l i o m f i "  — g. 18.30 i 
seanse Ł ą c z n ie ’ z 
M łod a  G w a rd ia  - 
ża b k a " — g. 10.30, " z n a k  ży - 
e U "  — g. u ,  14, 15, godz. 17.3« 
1 19.30 aeanse łą czn ie  z k o n ­
ce rte m , P o lo n ią  — „G w ia z d y  
m uszą p ło n ą ć "  — g. 12, ¡4, iś , 
18. g. 30 z a re ze rw o w a n y , 1

— „ T r z y  s ta r ty "  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30, W—*  — 
„S k a rb y  s u łta n a "  — g. 14, 18, 
„S ó l z ie m i"  — g. 18, 20, O cho. 
ta  — „ T r z p io tk a "  (n ad p r. N ie ­
d z ie ln y  p o ra n e k ) — g. 13.45, 18,
18.15, 26.30, g. 22.15 „ Ire n a  do
d o m u "  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z ­
n y m i, S y re na  — „M iło ś ć  na 
w ira ż u "  — g. 14, 16, 18, 20,
S to lica  — „W y ro c z n ia "
14, !B. 18, 30, Tęcza — 
m y  się z n a m y " — g. 14, 
„ B łę k i tn y  k rz y ż "  — g. 16,
D a r — „ s i ln ie js i  od  n o c y "
( .  17, 18.15, O lsz tyn  — „P ię k ­
ność! n o c y "— g. n ,  j» , K a d o łó  
— „ 3 x 2 - 5 "  — g, 17, 19, M a - 
łow sze  — „E lż b ie ta  -  Jo en n a - 
U z j- s t ra ta "  — g. 16, u ,  3*.

20.30 
k o n c e rte m , 
„K ró le w n a

g
„S k ą d

K,
36,

R am o
D N IA  I  O R D D N IA  1*53 JL

(P O N i f. D 7.1 a l e k  i
P ro g ra m  1 — na la l i  13« ra
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.23,

W ia do m o śc i 5.95 , 6.90 . 7.60 , 8.90, 
3.30, 12.04, 16.00 , 3«.00, 23,90.

6.11 Tańce  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 5.30 P o ra n n e  ro z ­
m a ito ś c i ro ln ic z e , 6.06 M u z y ­
ka „N a  ró ż n y c h  in s tru m e n ­
ta c h " . 6.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t o rk . m a n d o li nżstów, 
7.40 K a le n d a rz  ra d io w y , 7 45 
P ioeenk i. 6.06 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a . 8.3« P ię k n e  g łosy , 9,00 
„B o Ł g n ie w e n y  w ę g ie le k "  — 
aud. d la  k las  I  1 n ,  9.20 K o n ­
c e r t a y m fo m c z n y , 10,35 M u z y ­
ka  o p e re tk o w a , 11.30 
ka  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 
g ląd  p ra sy , 12.15 P ieśn i 
• k le .  12,30 Na s w o jską  
13.00 A u d . d la  w s i, 
„ P r z y ja c ie l "  aud. d la  kó­
łe k  „Ż y w e g o  s ło w a "  w 
e o w a n łu  K . R udzk iego , 
P rz e rw a , 15.30 „C o  1 
im a ja t r u je m y "  — s łuch  
d z ie c i, I6.05 u tw o r y  na 
n e t. 16.25 B u łg a rs k a  m u z y k a  
lu d o w a , 18.50 „S za ra  rzeka 
b e to n u "  — pog., ¡7,00 „ o  
p rzysp o so b ie n iu  d z ie c k a "  — 
Pcg- d la  ro d z ic ó w , 17.20 A u d . 
a k tu a ln a , 17.30 K o n c e r t a o ij-  
■ tow , 18.00 M u z y k a  to z ry w k o -  
w ś , 18.30 „R a d io s ta c ja  m ło d o ­
ś c i" . l i.s o  F e lie to n  lite ra c k i,  
19 06 U tw o ry  o rganow e , 19.2S 
Czego c h ę tn ie  N u  cham y. 2021 
A u d . d la  w s i, 20.35 R oss in i! 
„C y rs jlt lc  S e w ils k i"  — o p e r* .

M u z y -
P rze -
•A' 1.0-

nutę,
13.10

o p ra -  
13.40 
Ja* 
dla 

ki ar-
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O TEGOROCZNYM
SEZONIE

P IŁ K A R S K IM
—mówi sekretarz prezydiom SPN GKKF tow. K ra łt

Kolejarz" î Opolskie 
zwyciężają

we współzawodnictwie
Co m i przeszkadza festiwalowym
zostać mistrzem

w sporne ïy  >

Poziom rozgrywek wyższy nft w ubiegłym roku 
•  „Sztywny" kalendarz •  Zaniedbani juniorzy 

•  Centralna ewidencja piłkarzy

i  G ó rn ik ,  Z ab rze  je s t ju ż  w  I  lid ze . S w ó j a w .n a
zw yc ię s tw e m  nad  T a rn o y ią  (a :l) K o ze n tu - 

iazmcman.'. k ib ic e  zw yc ię sk ieg o  zeepbhi, p rzede  w s z y s tk im  g ó rn ic y , 
znoszą *  bo iska  wwoich p u p ilk ó w  na  ra m io n a ch .

Fo t. — C A F

Z BIJTiLA r ie  t r ą ­
dy c y jn a  „B & r-  
burJcaM a * n ią  
je d e n a s ty  po

w o jn ie  D iie ń  
G ó rn ik a , k tó ry  
Jest rów nocze- 

enłe św ię tem  w s z y s tk ic h  gór~ 
n lk ó w -s p o rto w e ó w . N la  p o ­
trze b a  ch yba  d o w o d z ić , ja k ą  
ro lę  o d g ry w a  sport w śród  

g ó rn ic z e j. Po n ie ła tw e j, 
c ię ż k ie j p ra c y  w k o p a ln i w 
sporc ie  o d n a jd u ją  o n i w y ­
tc h n ie n ie  i  w y p o c z y n e k . Je­
ś li dziś w  sp o rc ie  g ó rn ic z y m  
zrzeszonych je s t ok . #0 ty * , 
sp o rto w có w , to sp o rte m  bez 
p rzesady, m ożna  pow iedz ieć* 
in te re s u je  się ty lu  g ó rn ik ó w , i  
i lu  ich  p ra c u je  w k o p a ln ia ch .

O siągn ięc ia  g ó tn ik ó w -s p o r-  
to w c ó w  budzą  uznan ie  w  ca­
ły m  k ra ju .  8a one te * n ie  
m a łe . S p o rt g ó rn ic z y  w y c h o ­
w a ł a k tu a ln e g o  re k o rd z is tę  
św ia ta  na 3000 m z p rzeszko ­
dam i — zasłużonego m is trz a  
sp o rtu  Jerzego C h ro m ik a , n ie ­
m a l na w ęg lu  „ o d k r y t o “  za­
służonego m is trz a  s p o rtu  T o ­
bolę , m is trz ó w  s p o rtu  Jak 
Fo lw a rcznego , Gacę, S c h m id ­
ta . Pawlasa, C hw iendacza  i 
in n y c h , k tó ry c h  n azw iska  
znane są n ie  ty lk o  w k ra ju ,  
lecz i poza je g o  g ra n ic a m i.

O n ie z w y k ły m  z a in te re s o w a ­
n iu  sportem  w śród  g ó rn ik ó w  
n iech  św iadczą nas tę pu jące  
choćby c y f r y :  w ZS G ó rn ik  
zrzeszonych Jest o k . bo tys . 
sportow ców , w  ty m  o k o ło  9 
tys . ko b ie t. Rada G łó w n a  ZS 
G ó rn ik  d yspo n u je  w ła s n y m i * ! 
380 o b ie k ta m i s p o r to w y m i, ja k  
bo iska  p iłk a rs k ie  ( l id ) ,  p ły ­
w a ln ie  ( i  k r y ta  1 ig  o d k ry ­
ty c h ), ha le  g im n a s tyczn e  (fi), 
dużą ilo ś r ią  o b ie k tó w  m n ie j­
szego ty p u  ja k  boiska  do 
s ia tk i f  kosza, to ry  p rzeszkód  
ltp . N a jb a rd z ie j u s p o rto w io ­
n y m  ośrod k ie m  g ó rn ic z y m  
J c 't  Zabrze, po tem  k o le jn o  
S ta łln o g ród , B y to m  i  W al 
b rzych .

N a jb a rd z ie j p o p u la rn y m  
sportem  w śród g ó rn ik ó w  ies t 
p iłk a  nożna -  ok . 170 sekt i i ,  
te n is  s to łow y  -  n ft, le k k o ­
a t le ty k a  — mm , szachy — 56.

W ro z g ryw ka ch  na  szczeblu 
c e n tra ln y m , np. w i  lid ze  
ZS G ó rn ik  ma d rużyn ę  p i ł ­
k a rs k ą . h oke ja  na lodz ie , 
żuż low ą , zapaśniczą 1 p i łk i  
rę czu e j, w i i  lid ze  d ru ż y n y  
p iłk a rs k ie  z R ad li na i B y t o - 
b rza . 0 ra *  kosmykową * Za-

W reprezentacjach Polski
g ó rn ic y  m afą  n ie m a l w  każ-
S jJ * o * Scypi in ! e sb o r tu  sw o ich  
p rz e d s ta w ic ie li Jak C h ro m ik . 
G ra b o w sk i, S ch m id t — i. a. 
Solii>k. W iśn io w sk i _  ¿¡tij»  
n<m i3, G ansin iec, w rń b e i i, 
P e c z .k  — w  h o k e ju  na io d rie , 
Gaca, K uc ja» , K o tó w n a  w

g im n a ity c e , F o lw a rc z n y , K łe ­
czka — k a ja k a rs tw o , B rzó z ­
ka  — azachy, Z im o c h  — iz e r -  
m ie rk a , Gota4, G o iu lz tk , T o ­
bola — za pa śn ic tw o  1 w ie * 
lu  in n y c h .

D u ż *  sa os iągn ięc ia . 7,8 G ó r­
n ik  m a Jednak m oż liw ośc i *na - 
eznego 'ic h  zw ię ksze n ia . Z  o ka ­
z j i  X I  D n ia  G ó rn ik a  s k ła d a ­
m y  sp o rto w co m  - g ó rn ik o m  
serdeczne g ra tu la c je  oraz i y -  
r re n ia  jeszcze w ię kszych  
sukcesów  na po in  s p o rto w y m .

(*d.)

O K R Ó T K IE  podsumowanie
tegorocznego sezonu p ił­
karskiego zwróciliśm y się 

do sekretarza prezydium  sekcji 
p iłk i nożnej G K K F  tow. HEN­
R Y K A  KR A FT  A.

— Dla „Sztandaru M łodych"? 
Bardzo chętnie — odpowiada 
tow. K ra ft, gdy spotkaliśm y się 
w pokoju sekcji.

m am om

Na planszy

Julitę 8 w Wiedniu
W IE D E Ń . 2.X I I .  (te l. w !.). — D ru g i 

d r ie ń  tu rn ie ju  sze rm ie rczego  o m ię ­
dzyna ro d ow e  m is trz o s tw o  W ie dn ia  
zg rom a d z ił na p la n szy  f lo re c is tk i.  
N aszym  re p re z e n ta n tk o m  n ie po­
w io d ło  się ta k  dobrze, Jak W ę g ie r­
ko m , k tó re  z a ję ły  t r z y  pierw sze 
m ie jsca , Z  trz e c h  P o le k  ty lk o  J u ­
l ito  zna laz ła  się w  f in a le , za jm u ją c  
ósme m ie jsce .

Do e U im n a c jt » tanęło  podobn ie
ja k  we flo re c ie  m ężczyzn  49 za­
w od n iczek . R e g u la m in  tu rn ie ju  
w ie d e ńsk ie go  pozw a la  b ow ie m  na 
lic z n ie js z y  s ta r t z a w o d n ik o m  au­
s tr ia c k im  i  to  w  ta k -e j i ic z b ie , aby 
lis ta  o b e jm o w a ła  łączn ie  49 nazw isk  
(z gośćm i w łą czn ie ).

O prócz A u s tr ia c z e k  -w a lczy ły  w  
p ią te k  re p re z e n ta n tk i D a n ii, H o­
la n d ii,  N R F , P o ls k i i  W ęg ie r. P o l­
sk ie  f lo re c is tk i dość ła tw o  p rzesz ły  
bo je  e lim in a c y jn e , Jednak dw óm  
w  ć w ie rć f in a ła c h  sko ńczy ł się z a ­
pas u m ie ję tn o ś c i. D z ie d z icó w n a  n ie  
m ia ła  n ic  do pow ie dze n ia  w  sw ej 
g ru p ie , a s ios tra  naszego in fo rm a ­
to ra  (P a w ło w sk ie g o )' — L id ia  Pa- 
svlo-Aska za koń czy ła  s ta r t na w ie ­
d e ń sk ie j p la n szy  la  leże w  ć w ie rć f i­
na ła ch . P a w ło w ska  m ia ła  jeszcze 
n :k łe  szanse w e jśc ia  do p ó łf in a ­
łów . je d n a k  w  barażu  u le g ła  póź­
n ie jsze j f in a lis tc e  — w ic e m is trz y n i 
D a n ii Larsem.

N a jle p ie j w a lc z y ła  nasza trz e c ia  
re p re z e n ta n tk a  — J u lito . Z a k w a li­
f ik o w a ła  * ie  ona do f in a łu .  W  f i ­
nale w y g ra ła  ty lk o  ze znaną w  
Polsce A u s tr ia c z k a  E b e rt.

Z w y c ię s tw o  w tu rn ie ju  p rz y p a ­
d ło  W ęgierce  N y a r i (7 zw yc ,), k tó ­
ra  w y p rz e d z iła  swe ro d a c z k i I lo n ę  
E lek  — fi z w yc . i t egoroczną m is ­
trz y n ię  św ia ta  D ó m tilk y  —- 4 zw ye . 
D alszo  m ie j«ca  z a ję ły : H a r t ł-L o ls e l 
(A u s tr ia ) . M ü lle r -p fe is  (A u s tr ia ), 
L a r  sen (D an ia), E b e rt (A u s tr ia )  i  
J u li to  (P o lska >.

(w )

— W y d a je  s ię, że n ie  pop e łn ię  
b łędu , p o d k re ś la ją c  w yższy  i  b a r­
d z ie j w y ró w n a n y  poz iom  ro z g ry ­
wek m is trz o w s k ic h  w  1955 r . w  
p o ró w n a n iu  z u b ie g ły m  ro k ie m . 
Ś w ia d czy  o ty m  m . in . fa k t ,  że 
jeszcze na  2 ty g o d n ie  p rzed  za­
ko ńcze n iem  ro z g ry w e k  o ty t u ł  
u b ie g a ły  się c z te ry  d ru ż y n y , a o 
spadku  d e cyd o w a ła  m in im a ln a  
ró żn ica  p u n k tó w . Poszczególne 
d ru ż y n y  — ja k  S ta l, C W K S  ro z ­
w ija ły  e le m e n ty  now oczesne j g ry  
p o le g a ją ce j m . In . na  s tosow an iu  
w  grze  p ro s to p a d ły c h  podań 
lu b  na s tosow an iu  tz w . „m a łe j 
g r y “ , c z y li k ró tk ic h  podań  na  
s to su n kow o  m a łe j p rzes trzen i 
b o iska  ze zm ia n a m i p o z y c ji za­
w o d n ik ó w . C zołowe zespo ły  po ­
tw ie rd z i ły  w z ro s t poz io m u  w  
w ie lu  sp o tka n ia ch  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , w  k tó ry c h  o d n io s ły  p ow aż­
ne sukcesy, np. s to łeczna  G w a r­
d ia  z V o jv o d in ą  N o v y  Sad, CW KS 
z R F L cns  1 z R uda H vezdą . W7 
p e w n y m  o k res ie  ró w n ie ż  Ł K S  
m ia ł mecze na bardzo  d o b ry m  
poz iom ie . Ze s ta b iliz a c ją  fo r  - 
m y  poszczegó lnych  d ru ż y n  n ie  

b y ło  n a to m ia s t n a jle p ie j.  T re n e ­
rz y  n ie  p o t r a f i l i  u trz y m a ć  fo rm y  
d ru ż y n  przez d łuższy o k res  cza­
su, czego w y m a g a ł n ie  ty lk o  te r ­
m in a rz  ro z g ry w e k , a le  i  k a le n ­
darz  sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h . 
G dy  zg ła sza liśm y np . G w a rd ię  do 
P u ch a ru  E u ro p y , b y ia  ona w 
d o b re j fo rm ie . S tra c iła  ją  n ie ­
o czek iw a n ie  p rzed  m eczem  re ­
w an żo w ym  z D ju rg a rd e n . T re n e ­
rz y  pon a d to  za m a ło  jeszcze 
z w ra ca ją  u w a g i na  w zm ocn ien ie  
u sw o ich  w y c h o w a n k ó w  o d p o r­
ności p sy c h ic z n e j. D ow odz i tego 
np. p o ra żka  C W K S  s G w a rd ią  
w Bydgoszczy.

In n y m  p ow a żn ym  ham u lce m  
dość szybk iego  w zros tu  poz iom u 
p iłk i  n ożn e j b y ła  d ezo rgan izac ja  
sam vch  ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h , 
o d k ła d a n ie  m eczów , n ie p rz e w i­
dz iane  ka le n d a rze m  sp o tk a n ia  
m ięd zyn a ro d o w e .

D u żym  n a to m ia s t o s ią g n ię c iem

e ja ln y e h  o b s e rw a to ró w  tv e h  t u r ­
n ie jó w , tre n e r  G ó rs k i, o d p o w ie ­
d z ia ln y  za m łod z ież , raa  o k . 45 
n a zw isk  p rz y s z ły c h  cz łon kó w  ka - 
d ry  ,i d ru ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j. 
B ę d z ie m y ich  p rz y g o to w y w a ć  do 
tu r n ie ju  ju n io ró w  F IF A  (B u d a ­
peszt 3—15.4.1956 r .) .

*— Po p ie rw sze : do i  s tyczn ia  
liWd ?. ch cem y zakończyć  p race  
p rz y  c e n tra ln e j ka rto te c e  p i łk a ­
rz y . W s tyd  p ow ie dz ie ć , a le  d z il  
Jeszcze n ie  w ia d o m o  d o k ła d n ie , 
i lu  je s t czy n n y c h  p iłk a rz y  w 
Polsce. O Ile  je d n a k  o r ie n tu ję  
s*e, je s t ich  o k o ło  12© ty s ię c y , 
n ie  lic zą c  m ło d z ik ó w . K a r to te k a  
ta  o raz  p rz e p is y  e w id e n c v jn e  
(d o tyczą  one t r y b u  z m ia n y  b a rw  
k lu b o w y c h  p rzez z a w o d n ikó w ) 
u m o ż liw ią  n am  sku te czn ie jszą  
n i*  d o tąd  w a lk ę  s p rz e ja w a m i 
k a p e ro w n ic tw a .

W  m ia rę  postępów , w y k a z a n y c h  
p rzez p iłk a rz y  w  lig a c h  te re n u -

Proponuję
odznaki

w poszczególnych

t //v ù v )  r*1 4 v2 t< A ¿ ¿ ~ v \ y o â t  ttiZ e c é

s d u t/T i eeg

k U  u tć & tt/rd ić a . ¿ d tp  A t < ru ty

w p d tp H łU & d tfu rtj.

Główna Komisja Współzawodnictwa Sportowego 
dla uczczenia V Światowego Festiwalu Młodziety i Stu­
dentów podsumowała wyniki współzawodnictwa.

Wśród zrzeszeń sportowych iwyelęiył Kolejarz, któ­
ry w imprezach masowych i zawodach centralnych 
uzyskał 29 pkt. Drugie miejsce zajęła Sparta —  27 pkt.f 
a trzecia Stal —  26 pkt.

We współzawodnictwie międzywojewódzkim w im­
prezach masowych 1 miejsce zajęło woj. opolskie —  
19 pkt. przed bydgoskim —  18 pkt. I rzeszowskim —  
17 pkt.

Szulcówna rekordzistką Polski

Jedną  *  fo rm  p o p n la r jr ta -
i um aso w ie n ia  sp o rtu  

w śród  m ło d z ie ż y , je d n ą  *  
d ró g  w io d ą c y c h  do m is trz o ­
s tw a  może b yć  u s ta n ow ien ie  
(obok Is tn ie ją c e j SPOI odzna ­
k i  s p o rto w e j za o s iągn ięc ia  ,,, 
w  k a ż d e j d y s c y p lin ie  sp o rtu . 
M ia ła b y  ona różne  s to p n ie  — fs 
w za leżności od ja k o ś c i u z y ­
skanego w y n ik u .

Ta fo rm a  w y ró ż n ia n ia  s p o r­
to w c ó w  p rz y c ią g n ę ła b y  do 
sp o rtu  w ie le  m ło d z ie ż y , a * 
d ru g ie j s tro n y  za chę c iła  za­
w o d n ik ó w  do s ta łe j r y w a l i ­
z a c ji o odzn a k i na jw yższego  
s to p n ia  — c z y li o Jak n a jlepsze  
w y n ik i .  W zm o g ło b y  to  p rz y ­
w ią za n ie  do d an e j d y s c v p n n y  
sp o rtu , s p o  I (B 8P Ó ) b y ło b y  
odznaką s p o rto w e j w szech­
s tronnośc i.

K O N S T A N T Y  T O W P IK  
K ło d z k o

Mroczkowski wygrywa sztafetę 

d la  C W K S
»ros i dzień mistrzostw pływackich Polski stał pod znakiem  

zaciętych pojedynków. Szulcówna pobiła rekord Polski na 59 
m st. dow. czasem 31,5. Rekord zrzeszeniowy ustanowiła szta- 
feta męska CWKS 4 X  100 m s t zmiennym — 4.43.2. Ponad­
to Cedro poprawiła rekord Polski juniorek ł młodzików na 50 

a Kiciński rekord młodzików na 100 m s tgrzbiet — 1,14,2.

N*  najlepszym poziomie stał 
pojedynek „grabieclstek“ Olej- 
nikowej z Miłniktelówną. Po 
niezwykłe zaciętej walce zwy­
ciężyła Slązaczka uzyskując na 
100 m s t grzbiet doskonały 
czas 1.15.7. Miłniktelówną miała 
1,16.1. Obłe zawodniczki uzys­
kały minimum na trzede kółko 
olimpijskie.

Szczyt emocji przeżyła pub­
liczność podczas sztafety m ę s ­
k ie j 4 X  100 m st. zm iennym, 
do k tó re j z rów nym i szansami 
przystąp iły drużyny S party  i  
CWKS.

/¿ e e is a t/
O to Je<łn» z o d p o w ie d z i n *  i  p y ta n i«  „N a s z e j a n k ie ty -  — „ w  

ja k ie j  d y s c y p lin ie  s p o rtu  c h c ia łb y ś  zostać m is trze m ? «  — k o l. 
C ich o n ia  z, Z a g a n ia : „M o im  m a rzen ie m  Jest zostaś n a jle p szym  
p iłk a rz e m  ś w ia ta  sław a C ie ś lik a  czy B ry e h c re g o  n ie  zadowo­
l i ła b y  m n ie  gdyż Jeszcze d a le cy  są od u m ie ję tn o ś c i n a  a re n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j“'.

A  T y  p rzys ła łeś  ju *  sw o je  odpow iedz i?
O sta teczny te rm in  m ija  15 g ru d n ia  b r.

— Jaki jest w p ły w  sekcji n * 
p>ostawę i morale ko lektyw ów  
p iłkarsk ich?

s e k c ji Jest u s ta le n ie  trz o n u  d ru ­
ż y n y  re p re z e n ta c y jn e ], k tó ra  w  
o kres ie  3— i la t  m oże sięgnąć po 
u pra g n io n e  sukcesy. U s ta len ie  te - 
go trz o n u  b y ło  ce lem  s e k c ji. 
I  cel te n , m ożna pow ie dz ie ć , z o ­
s ta ł o s ią g n ię ty . O czyw iśc ie  w  ze­
spole re p re z e n ta c y jn y m  są 1 bę­
dą p o trzebne  u zu p e łn ie n ia , cho­
dz i szczególn ie  o s k rz y d ło w y c h . 
B ra m k a rz  1 U n ie  o b ro n n e  w  ze- 
ip o le  n ie  n a su w a ją  p o trz e b y  w ię ­
kszych  zm ia n .

skład

— W arsena le  ś ro d k ó w  w y c h o ­
w aw czych , J a k im i s e kc ja  dyspo ­
n u je , n a jp o w a żn ie jszą  b ro n ią  są 

p rze p isy  d y s c y p lin a rn e , k tó re  — 
u m ie ję tn ie  stosowane — n ie w ą t­
p liw ie  m ogą w p ły w a ć  w y c h o w a w ­
czo n a  z a w o d n ik ó w  I d z ia łaczy . 
N ie s te ty  w  b ie żą cym  ro k u  sek­
c ja  n ie  p o t ra f i ła  u m ie ję tn ie  w y ­
ko rzys ta ć  te j  b ro n i, bo po p ie rw ­
sze: s tosow a ła  często k a ry  n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  n is k ie  w  stosun ­
k u  do p rz e w in ie ń  z a w o d n ik ó w , 
po d ru g ie : z b y t często o d w o ły ­
w a ła  k a ry ,  d a ro w y w a ła  je  ttp . S ek­
c ja  w y k a z a ła  w  ty m  ro k u  b ra k  
k o n s e k w e n c ji w  w y k o rz y s ty w a ­
n iu  k a r y  Jako ś ro d ka  w y c h o ­
w aw czego. S e kc ja  zw ra c a ła  co 
p raw da  często uw agę k o le k ty w ó w  
p iłk a rs k ic h  na  b ra k  o rae y  w y ­
ch ow a w cze j z z a w o d n ik a m i, m o ż­
liw o ś c i s e k c ji P N  G K K F  są Jed­
nak m n ie jsze  n iż  k ó ł s p o rto ­
w ych , k tó re  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
ponoszą o d p o w ie d z ia ln ość  za w y ­
ch o w y w a n ie  sw o ich  cz ło n kó w .
— Sezon *ię skończył. Jakie 

piany na przyszłość?

w y c h , ro z d z ie lim y  zd a je  t le  n ie ­
k tó re  l ig i  m ię d z y w o je w ó d z k ie . 
R o z w a la m y  ró w n ie *  ko nce p c je  
z m ia n y  system u ro z g ry w e k  na 
je s ie n n o  - w iosenne , a c z k o lw ie k  
je s t to  sp raw a  da lsze j p rzysz ło ­
ści. W ten  sposób u zys k a ło b y  
się  w ię c e j w o ln y c h  te rm in ó w  na 
m ecze m ię d z y n a ro d o w e  i  to w a ­
rz y s k ie  k ra jo w e .

Na koniec chciałbym  zapew- 
nić sym patyków p iłk i nożnej, 
iż sekcja dołoży w przyszłym 
roku wszelkich starań, aby roz­
g ry w k i m istrzowskie realizo­
wane by ły  j  żelazną konse­
kwencją wg term inarza i prze­
pisów regulam inowych. Sekcja 
postara się nie uwzględniać 
żadnych w yją tków . M is trzo ­
stwa swoją drogą, a mecze to­
warzyskie, m iędzynarodowe — 
swoją. W każdym razie kalen­
darz. meczów międzynarodo­
wych jest tak opracowany, aby 
nie przeszkadzał ligom.

Pierwsze dw ie  zm iany b y ły
bardzo wyrównane. Płynący na 
trzecie j zm ianie („de lfinem “ ) 
Raczyński ze Sparty w yrab ia  
wreszcie około 2 m przewagi u- 
zyskując na swoim odcinku 
bardzo dobry czas 1.07. Gdy na 
ostatn iej zm ianie w ystartow ał z 
tą przewagą Tołkaczewski w y ­
dawało się. że CW KS nie ma 
iuź żadnej szansy. Tymczasem 
Mroczkowski p łyn ie  *  niesły­
chaną ambicją, Na 73 m docho­
dzi m istrza Polski, a na k ilk a  
m etrów  przed metą uzyskuje 
przewagę i w ygryw a pojedy­
nek.

W Y N IK I TECHN IC ZN E!
Md m  st. m o t, k o b ie t t )  A lu c h n a  

(S p a rta  W arszaw a l 3.17.2 2) K u c ie -  
ióWa (K o le ja rz  S ta lin o g ró d t 2,18,|>. 
*»(• n i st, d ow . m ę ż n y m ,  t )  T o ł-  
ka czew sk i (S p a rta  W ro c ła w ) 4.(«•.!, 
i )  Z im n y  4.58,3, J i C zubak (S p a rta  
B y to m ) 4,58.3. 58 m  st. dow . k o b ie t. 
O S ru lc ó w n a  (G w a rd ia  Poznań) 
31.5, 2) C edro  (S ta l P oznań) 31,s, 
3) W ito w ska  (B u d o w la n i O po le) 33,9. 
L ii Mae. k o b ie t, t )  -Jaśkie-
Tera J S ’  W arszaw*» 1,25,8. 2) rę ra  (P o lo n ia  Warszawa» 1,7«.? •»>
oawronówna '«órn ik  łanów) 1 zs j.

J r7 h ,‘>'-  k o b ie t. 1, O le jn ik  
(R ó rn ik  Z ab rze ) i , 15.8, i )  ą r iin l-  
K***. łP h lo n ią  W a rs ra w a ) 146,1. 3) 
P ru s -W iś n ió w k a  (F iu t*.) — 1.24.(I. 
«¡¡koki du w o d y  k o b ie t. 1) rb r rą s z -  
rzó w n n  (A Z S  W arssaw a) 2)
S k o p k ó w u a  (B u d o w la n i 
g ród ) 4 y
v m \*n n y m  m ężczyzn, t)
(Sam bala* D e r^ u to w irz , 
M ro c z k o w s k i)  — 4,31,7«
( .

+
BUDAPESZT, w  TTT

S ta liw o  -  
IM  m  st, 
C W K S  I  

K ra s k a ,

(sk)

d n iu

Rozmawiał R. ZDEB
Tołkaczewski — mistrz Polski  te sny feign na

dowolnum.

Ic t f  Kąa,

R E B U S O G R Ä F

—  Jak usta lilibyście  -------
drużyny reprezentacyjnej, gdy­
by w  najbliższych dniach zaszła 
potrzeba rozegrani* meczu 
międzypaństwowego?

100 m stylem
F o i, — C A F

---------------------- - .. —  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s tw  p ły .  
w ą s k ic h  W ę g ie r n a jc ie kaw szą  
k o n k u re n c ją  b y ł f in a ło w y  w y ś c ig  
na 400 m  dow . m ężczyzn, w  k tó ­
ry m  z w y c ię ż y ł Rom  a n i, us ta n a ­
w ia jąc. n o w y  re k o rd  W ło ch  4.36.2. 
G re m lo w s k i z a ją ł czw a rte  m ie lsco  
— 4.42.7, p ozo s taw ia j a«* za sobą za­
w o d n ik ó w  te j  k la s y  ja k  N y e k i czy  
M o n ts e rre t.

— Muszę «ię e h w lle c łk ę  zasta­
n o w ić . A  w ię c  ta k :  w  b ram ce  
S z y m k o w ia k  (C W K S ), na  rez. 
D r.iu ro w ic z  (S t* l) ,  w  o b ro n ie  C i- 
choń  (P o lo n ia  B y to m ), K o ry n t  
(Lech ią ), W o żn ia k  (C W K S ), ew en t. 
M as łoń  (S ta i), w  p om o cy  Susz- 
cz v k  (R uch), Z ie n ta ra  (G w a rd ia  
W -w a), « w e n t. S trz y k a ls k l (C W KS), 
w  a ta k u  K ra je w s k i (S ta l), B ry c h -  
czy, K e m p n y  (o ba j C W K S ), C ie ­
ś lik  (R uch ). B a s z k le w le *  (G w a r­
d ia  W -w a). N a k ie ro w n ik ó w  na­
padu  k a n d y d u ją  Jewcze U znań- 
s k l (S ta l) 1 S z y m b o rs k i (Ł K S ).

Ê
— Co motecie powiedzieć o 

zapleczu d l* kadry?

O dgadnąć m a re e n !.  po» T «e g ń lń ye h  re s u n e e rk ó w  ( —„ » . . a « .
m ie jsce  lic zb  z n a jd u ją c , cb , ! ,  p rzy  k ï t " m  „ iT h  Ń ą * * ? n l .  na
¿ *rr d 2* U T « d J » « 7  oOPóWiadaJącychTm li«boa 1 ao ża I oaezytaLC rozw iązan ie .

(8. M ro w ie ć  — M ic h a łk o w ie « )

T, L L T z  L  *  W , ' rm lT ,!'' t« -< ln l<w ym  (Mi d a tv  n ka - zan la  s.ę n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d op isk iem  no ko pe rc ie  
„R o z ry w k i um ysłow e -, w ś ró d  C zv ie in ikósv . k tó rz y  nadeślą p ra w ie -  
ło w e  ro z w ią za n ia , rozlosowane zosiauą  nagrody ks iążkow e.

— M ac ie  na m y ś li Jun io rów ?  
Otóż m ie liś m y  x ty m  «poro k ło ­
p o tó w . P rzede w s z y s tk im  s n a ­
szej w in y . N ie  o r ie n tu ją «  *1ę w 
s y tu a c ji w śród  J u n io ró w , s tanę­
l iś m y  w obec fa k tu  n ie is tn ie n ia  
a n i re p re z e n ta c ji J u n io ró w , ani 
— co c o r iz a  — k a d ry  J u n io rs k le j. 
O s ta tn ie . lis top a d ow e , tu rn ie je  
d a ły  nam  tro c h ę  m a te r ia łu  po ­
rów naw czego , le c i  u w a ża m y  Je 
za p ie rw s z y  i  to  n ie z b y t d uży  
k ro k  n ap rzód . W  k a ż d y m  razie  
na p o d s ta w i*  sp raw ozdań  *pe-

Tenisiści stołowi

wyjechali do Sztokholmu
i W A R S Z A W A . ( In f .  w ł.) . M ło d z i
| te n is iśc i s to ło w i: R nalan, P ie tra - 
] szek, K u s iń s k i o raz  czo łow a zaw od- 
! n lc r.k *  s k u ra to w ic z  w y le c ie l i  w  

p ią te k  sam o lo tem  do S z to kh o lm u  
na M ięd zyn a rod o w e  M is trzo s tw a  

i S k a n d y n a w ii.
D e cyz ję  w ys łe n iA  n **7 o j e k ip y  do

¡ S rA okho lm u na leży  , uznać ze b a r­
dzo. a bardzo na m ie jscu . Od cza- 

j nu św ie tnego  tu r n ie ju  fe s tiw a lo u -e - 
! go te n is iś c i n ie  m ie li  o k a z ji  zzndc- 
i rzyć  sw y c h  s il z za g ra n ic z n y m i 
¡ p rz e c iw n ik a m i.

j M i* tr7 o ą tw a  S k a n d y n a w ii, Jak 
i nożna »ię z o rie n to w a ć  z liad a ta .- 
! to w .c n . z a po w iad a ją  się w pros t 
| re w e la c y jn ie . W y s ta rc z y  pow ie - 
i dzień, ie  z g k /* iiy  w  n ic h  sw ó j u - 
I d z ia ł ta k ie  z n a ko m ito śc i ce lu ioddo- 
I 're j p iłe c z k i, ja k  w ie lo k ro tn a  m i-  
! strz.yni św ia ta  R u m u n k a  Rozeanu, 

m is tr ro  w ie  św ia ta  w  g rze  p o d w ó j - 
nei A n d re a d i*  i S tlp e k  (CSR,, Do- 
k n a r  (Jugoe ław ia). R e ttn e r, Ropes- 
cu. G a n tn e r (R um .), oraz zaw od- 
n .czk i Rowe (A n g i.)  i Z e lle r  (Rum .) 
rych  k d k a  n a zw isk  o kreś la  c h a ra k ­
te r tu rn ie ju .

■ O łrw lę tn tow ęj prw-
1 mierze „Jo la n ty “  
! w  warszawskie j 
j Operze recenzent 

„Ś w ia ta " zw róc ił 
I uwagę na niekon­

sekwencje w  pracy reżyser* 
nie rozw ija jąc  tego zarzutu 
ani jednym  zdaniem. Nie w iem  
czy aku ra t głos W aldorffa  
przesądził o tym , że dyrekcja 
Opery postanow iła wprowadzić 
pewne „p o p ra w k i“  do insceni­
zacji „Jo la n ty “ , w iem  nato­
miast, że zm iany te osłab iły 
poważnie oddzia ływanie spek­
ta k lu  na słuchacza, spowodo­
wały, że opera strac iła  w ie le 
ze swej specyficznej atmosfe­
ry  1 uroku, oraz, że nazwisko 
Bolesława Jankowskiego pod 
inscenizacją 1 reżyserią „J o ­
lan ty “  fig u ru je  w łaściw ie  bez 
podstaw — to  co oglądamy na 
scenie jest sprzeczne z zamie­
rzeniam i artystycznym i p ier­
w otnej koncepcji reżysera.

Trzeba przyznać, że Opera 
warszawska nie ma tradyc ji 
szanowania pracy reżysera i 
inscenizatora. Dokonywanie 
n ie fortunnych zmian, zuboża­
jących artystyczną wym owę 
dzieła, ma swoją ustaloną 
praktykę na te j scenie. N ieuf­
ność do nowych prądów w 
operze, trzym anie się uparcie 
konw encji dziew iętnastow ie­
cznych, lęk przed ekspery­
mentem spowodował, że na­
wet schillerowska „H a lk a “  nie 
ostała się pirzed „popraw ka­
m i“ .

Niedocenianie, wręcz lekce­
ważenie pracy reżysera, w y ­
pływa ze stare j teo rii, jakoby 
opera nie była syntezą muzy­
ki, p las tyk i i słowa, a dziełem, 
w k tó rym  główną rolę 
(kosztem gry akto rsk ie j, opra­
wy plastycznej, praw dy sceni­
cznej) odgrywa muzyka i wo­
kalistyka.

Hołdowanie te j teo rii spo­
wodowało już  niejeden k ry ­
zys w  nie jednej placówce ope­
row ej (w latach trzydziestych 
! rw a ła nawet szeroka dysku­
sja na tem at: „czy opera się

przeżyła"?}, bo sprawia, że ze
sceny operowej na k ilom etr 
w ie je  nudą. Opera to ńie kon­
cert w kostiumach i dlatego 
nie można znaleźć uspraw ie­
d liw ien ia  dla zmian wnoszo­
nych poza plecami reżysera 
do jego pracy.

A by  wytłum aczyć n iew ła ­
ściwość „popraw ek“  „Jo lan­
ty “  trzeba choć w  skrócie po­
in form ować czyte ln ików  o 
charakterze te j opery, 

„Jo lan ta " jest dziesiątą i 
n iestety ostatnią operą P io tra

temat: „Szukam  dram atu  tn- 
tymnego, ale bardzo silnego... 
Mogą z m iłością  ł oddaniem  
pisać m uzyką nawet na temat 
mało efektowny, byle ty lko  
osoby działające zmuszały 
m nie do żywego współczucia, 
bylebym  Je kocha! i  tak  je  
żałował, ja k  sie kocha i  ża łu­
je żywych  ludz i".

Współczesny Czajkowskie­
mu, znany k ry ty k  ro s y js k i-— 
N. D. Kaszkin — pisał o „Jo ­
lancie“ : „T a k i temat ja k  „Jo ­
la n ta " wym agał subtelnej mu-

nie w  scenie * Vaudemontem 
działa wprost porażająco. 
Vaudem ont z początku nie 
w ie  o ślepocie Jo lanty (na sce­
nie pełne ośw ietlenie) w  chw i­
li  gdy o rien tu je  się w  n ie­
szczęściu p ięknej dziewczyny 
śpiewa: „Boże, to n iew ido ­
ma". Fraza ta wyrażona w  
fo rte  przy pełnym  brzm ieniu 
ork ies try  jest n iezw ykle  d ra ­
matyczna. To spięcie dram a­
tyczne potęgowała jeszcze 
bardzie j nagła zmiana św ia­
te ł —  wygaszeni.» sceny.

O P E S  A

Poprawki w „Jolancie"
Czajkowskiego. Tematu do 
swego dzieła zasięgnął kom ­
pozytor ; x głośnego w  swoim 
czasie dram atu Henryka 
Hertza „C órka  k ró la  René“ . 
Jest to opowieść o rniodej nie­
w idom ej dziewczynie, k tóre j 
miłość przywraca wzrok. Nie 
trudn o  w  dramacie tym  do­
szukać się pokrew ieństwa ze 
znanym i legendami i  baśnia­
m i w rodzaju „P ierścień i ró­
ża“

N iew ie le  w te j operze dzie­
je się na scenie, cała akcja 
podporządkowana jest rozwo­
jo w i i zmianom stanów uczu­
ciowych je j bohaterów. N ie­
ła tw e zadanie m ia ł kompozy­
tor. Na podjęcie takiego te­
m atu mógł sobie pozwolić 
ty lk o  C zajkow ski — m istrz 
nad m istrze w  wyrażaniu 
subtelnych, na jbardzie j dy - 
skrętnych odcieni uczuć ludz­
kich.

W arto przytoczyć tu  słowa 
samego Czajkowskiego na ten

t y k i  < dla zrozumienia je j po­
trzebne jest także subtelne 
ucho lub w  ostateczności... 
duża znajomość, dzieła".

Muzyce „J o la n ty " b raku je  
s ilnych akcentów dram atycz­
nych., lin ia  melodyczna nie 
jest na. ty le  prosta i  e fektow ­
na, by pozostawała w  pamięci 
przy p ierwszym  je j słuchaniu. 
Urzeka w  te j operze subtelność 
i ciepło, bogata ko lorystyka, 
oraz staranność, i  m istrzostwo 
warsztatu kompozytora.

A b y  wydobyć piękno m uzy­
k i, udram atycznić nieco w ątłą  
akcję sceniczną, reżyser Jan­
kow sk i w p row adził do spek­
ta k lu  specjalną grę św ia te ł 
W  c h w ili gdy po jaw ia się 
Jolanta, na scenie zapada 
m rok, ty lk o  na samą boha­
terkę pada św ia tło  re fle k to ­
ra. Świat, wokół n ie j jes t m ro­
czny. Jest to zgodne z na­
szym wyobrażeniem  otoczenia 
ludz i pozbawionych wzroku.
Ten e fekt św ie tlny  szczegół- narda Ładysza).

Większość opery grana była
w  pó łm roku. Podkreślało to 
poetyczno-baśniową atmosferę 
„Jo lan ty ". Pozwalało w idzow i 
skoncentrować • uwagę wyłącz­
nie na muzyce, nie rozprasza­
ło je j na błahą w  zasadzie 
akcję sceniczną, absorbowało 
widza bez reszty w  dzieje bo­
haterów i  spraw ia ło , że przy 
pełnym  ośw ietleniu dekoracje 
— Andrze ja Cybulskiego — 
nabierały w yrazu  „p ra w d z i­
wego ra ju “ .

Zasługą Jankowskiego jest 
rów nież zm iana fin a łu  w  „Jo ­
lancie“  oraz wydobycie k ró la  
René na pierwszy p lan po­
staci — jako  głównego boha­
tera. H ym n na cześć m iłości 
jest bowiem logicznym  zakoń­
czeniem całej akc ji scenicznej, 
zaś k o n f lik t  w ew nętrzny Re­
né jes t na js iln ie jszy, n a jb a r­
dziej trag iczny, na jbardzie j 
wzruszający, na jpe łn ie jszy 
(szczególnie w  k re a c ji B e r-

Koncepcja Jankowskiego
jest przedsięwzięciem nowym  
i śm ia łym , szczególnie cen­
nym , je ś li się zważy, że praca 
nad „Jo lan tą “  stanowi debiut 
reżyserski Jankowskiego i  
skoro uprzytom niony sobie o- 
becny stan reżyserii operowej.

T y lk o  ten, k to  w idz ia ł „Jo ­
lan tę ’' w  prem ierow ym  w y ­
staw ieniu może ocenić ja k  
w ie le s trac ił spektakl na b la ­
sku. sile oddzia ływ ania, w y ­
m owie artystyczne j po oka- 
strow aniu pracy reżysera i  in ­
scenizatora.

P rosim y więc dyrekc ję  Ope­
ry  warszawskie j o . p rzyw ró ­
cenie te j operze prem ierow ej 
inscenizacji, d la  dobra nie 
ty lk o  „J o la n ty “ . Należałoby 
jedyn ie  w yciem nić bardzie j 
scenę przed odejściem Jo lan­
ty  z doktorem , gdyż. okte t 
śpiewany b y ł w praw dzie nie 
przy pełnym , ale dużym 
ośw ietleniu. Mogło to  budzić 
pewne zastrzeżenia co do kon­
sekwentnego przeprowadzenia 
koncepcji. N ie może to być 
jednak powodem do zmian, 
k tó re  zaprzepaszczają w  po­
ważnej m ierze w ys iłek  reży­
sera i  całego zespołu.

JERZY A M B R O ZIEW IC Z
P. S.

A u to ro w i p ro g ra m u  „ J o la n i r "  — 
Tadeuszow i M a rk o w i — Jak ró w ­
n ież w s z y s tk ito  ty m , k tó rz y  te n  
p ro g ra m  c z y ta li lu b  będą czytać, 
c h c ia łb y m  z a k o m u n ik o w a ć , ie :

1) D ra m a t „C ó rk a  k ró la  René«' 
nap isa ł H e n ry k  H e rtz , a  n ie  zaś 
H e n ry k  H erz.

2) J o la n ta  n ie  b y ła  n ie w id o m ą  
od u ro d ze n ia , lecz s tra c iła  w z ro k  
podczas pożaru  za m ku .

3) P io t r  C z a jk o w s k i m ó w ił o
w ra ż e n iu , Jak ie  w y w a r ł  na n im  
d ra m a t H e rtza  w  w y w ia d z ie  
u d z ie lo n y m  k o re sp o n d e n to w i „ Ż y ­
cia P e te rs b u rs k ie g o "  i ia ,ra jesz- 
czonym  w  ly m  p i i m !e  w  d n iu  
12.X I .  1892 ro k u , *  n ie  w  ie d - 
n ym  z l is tó w “ . ”  J

»4L T . * ! 7 SM z e tk n ię c ie  e u io re  
n l . ta ü u  ,*  d ram a te m  H ertza  
n a s tą p iło  n ie  na  scenie  T e a tru  

,w  M osh w le  w  r .  1S88, a 
,5 ta  w cześn ie j, k ie d y  to  

C za jk o w s k ie m u  w p a d ia  do ' rą k
książeczka „R u ssko w o  w ie s tn t-  
5 * * w  k tó r e j  zam ieszczony b y l 
o ra m ą t duń sk ie go  p isa rza  w  p rze ­
k ła d z ie  F . M ille ra .

J. A-
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